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iisny ogłoszeń
za wiersz  m ilim e­
tro w y  przed 1 z loty  
w teKście  50 gr., za 
:8lrstem  40 gr. Ogło 
>-zeaia ta be la ry cz ­
ne 50 proc.,  a ś w ią ­
teczn e  25 proc. dro­
żej .  Drobne o g ło ­
sz e n ia  p j  10 groszy  
Di a p o szu ku jących  
gracy  5 gr. za w y ­
raz. N ajm u’ej 1 zł.
Za zastraszenie mie.sca 

dolicza sie 25°/„

Sosnowiec, piątek 2 p a ź d z i e r n i k a  1956 roku. Ce Ta numeru 1 0  groszy
T r^V .y-.
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Ponowne bombardowanie Bilbao
przez powstańcze

H EN DA YE, 2. 10. Z p o g ram o l 
hiszpańskiego donoszą, że wojska po w 
6tańczę w ataku ofenzyw- na Bilbao 
zajęły miasta Cndaora, mały poit sil­
nie ufortyfikowany przez wojska izą- 
ńowe, w którym pozostawiono obfity 
materiał wojenny. Wojska gen. Mota 
kontynują natarcie na miasto Lecjac­
tio, w którym to kieiunku wycofała się 
milicja ludowa.

Wczoraj ponownie bombardowano 
Bilbao z samolotów7. W mieście wyni­
kły starcia między nacjonalistami ba­
skijskimi, a anarchistami. Wielu mie­
szkańców Bilbao schroniło się do San- 
Vioder. Sytuacja w Santander jest po­
ważna, daje się odczuwać brak żywno­
ści. Ludność otrzymuje produkty wy­
dzielane niedużymi porcjami .

Wojska powstańcze po gwaltownycn 
przygotowaniach artylerii zajęły rów - 
fdeż ośrodek przemysłu metalurgiczne­
go, m ’a 7>c Trubia, odlegle o 13 km. od 
Oviedo-

Radiostacja powstańcza komuniku­
je, że rząd madrycki zarządził ewaku­
ację skarbca Banku Hiszpańskiego do 
K artageny. W obszarze Toledo bom­
bardowano skutecznie z samolotów od­
dział wojsk madryckich pod Santa 
Cruz del Retamar. W ojska narodowo, 
zajęły miejscowość Villa Łuenza L!e- 
sca leżącą w odległości 40 km. od Ma­
drytu.

O D P A R T Y  A T A K .
MADRYT, 1. 10. PAT. Ogłoszono 

komunikat, według którego odcinek

Przemówienie
min. Swięiosławskś ego

WARSZAW Ą, 2. 10. Wczoraj w 
dniu rozpoczęcia się „Tygodnia Szko­
ły Powszechnej14, minister W. B. i O. 
P prof. Świętosławski wygłosił przed 
mikrofonem Polskiego Radia przemó­
wienie. poświęcone zagadnieniom szła" 
ły powszechnej.

Za przekroczenia  dewizowe
CHORZÓW, 2. 10. W dniu wczoraj­

szym odbył się cały szereg rozpraw 
sądowych o przekroczenia dewizowo. 
W wyniku rozpraw sąd skazał obywa­
tela niemieckiego Pawia Kusza na rok 
więzienia, K larę Waloszek i Stanisła­
wa Glendę z Czeladzi, Stanisława Rap 
sztyna i P iotra Sowińskiego z Będzi­
na po 1 roku więzienia, Wolfa Silher- 
berga, Lejba Hermana i Judkę P iet­
kiewicza z Radomska po półtora roku 
więzienia oraz Annę Schigulła z By­
tomia na rok więzienia.

Katastrofa lotnicza
LONDYN, 1. 10. W wyścigu lot­

niczym na trasie Portsm uth — Johan­
nesburg wydarzyła się druga katastro­
fa. Lotnik Llewellyn spadł dziś u brze­
gu jeziora Tanganica. Samolot został 
zniszczony, załoga wyszła z wypadku 
bez szwanku.

Krwawa w a lk a  z bandytam i
TOKIO, 1. 10. W walce stoczonej 

w okolicach Kuan - Tien z kilkuset ban 
dytami, którzy usiłowali zawładnąć 
składami żywnościowymi armii japoń­
skiej, wojska japońskie straciły 12 za­
bitych. i 13 rannych.

Toledo wiaz z ważnymi punktami 
lo rr i jo s  Olias i Mocejon jest nadal 
punktem newralgicznym walki. W /.c- 
inj wieczorem powstańcy usiłowali za­
jąć miejscowość Olias, położoną jw od­
ległości 10 km. na północ od Toledo 
na drodze wiodącej do Madrytu. — 
Wojskom rządowym powiodło się ode- 

immlkjKiiLsśstmmBSsyessmata:

piz.eć atak i - odrzucić powstańców na 
lewą stronę drogi w kierunku na Bur­
gas. Kontratak doprowadzi! do posu­
nięcia się wrojsk rządowych na odle­
głość 5 km. na północ od Toledo.

Według doniesień dotjchczas nie 
sprawdzonych, w-ojska rządowe miały 
podjąć atak na Oviedo.

choroby wewnętrzna i kobieca
powrócił

przyjmuje od 8 — 10 i 14 19
W O L K U S Z U  — ul. 3 Maja 48.

Udaremniony zamach
na transport wojsk angielskich

LONDYN, 1. 10. PAT. Na linii ko­
lejowej Haifa — Jerozolima Arabowie 
usiłowali wysadzić w powietrze tran ­
sport wojsk angielskich. Zamach nie 
udał się jedynie dzięki temu, że trans­
port wojskowy opuścił Haifę wcześ­
niej niż przewidywano, tak że przygo­

towania powstańców7 arabskich nie by­
ły jeszcze zakończone.

Śledztwo wykazało, że doły na to- 
rze, w których miano umieścić materia 
ły wybuchowe, były dopiero do poło­
wy wykopane.

P rzem y so w cy
u min. Kościaikowsciego

WARSZAWA, 2, 10. Minister 0- 
picki Społecznej Zyndram - Kościał- 
kowski przyjął w dniu wczorajszym 
Przedstawicieli Unii Pracodawców 
Przemysłu Górniczo - Hutniczego w7 
osobach b. ministra Olszewskiego, Wie 
niaw7y - Chmielewskiego, Pietrzykow­
skiego, Krasnodębskiego i Bayera w 
sprawne wypowiedzenia przez robotni­
ków umowy zbiorowej na Górnym 
Śląsku.

Z isirzclił teściowąKrwawe zaburzenia w Besarabii
Starcie chłopów z żandarmerią

C Z E R M O W C E , 2. U) PA T . W  
Iłianuca, w Besarabii doszło do trwa 
wych zaburzeń wywołanych przez zwo 
lenników „Starego kołendarza-* (ju­
liańskiego).

W starciu z żandarmerią, którą u- 
zbrojeni mieszkańcy wsi usiłowali r»z

broić zabito jedną osobę, a raniono 
ciężko trzy. Obecnie władze wysłały 
dó wspomnianej miejscowości silne od 
działy żandarmerii, liczące przeszło 
10(10 ludzi cełem przywrócenia spoko 
ju i ujęcia głównych winowajców7 za­
burzeń.

Belgijski minister gospodarki
na Śląsku i w Zagfęfefu Dąbrowskim

,Wczoraj rano pociągiem z G dy­
ni przybył do Katowic belgijski mini 
ster gospodarki p. F ilip  van Isacker z 
małżonką w7 towarzystwie wicemini­
stra  przemysłu i handlu Sokołowskie­
go i wyższych urzędników tegoż Mini 
sterstwa.

Na dworcu w7 Katowicach powitali 
przybyłych ministrów przedstaw7ic 
władz z wicewojewodą dr. Salonim na 
czele, prezydenta m iasta dr. Kocura, 
prezes wyższego Urzędu Górniczego 
inż. Malawski, przedstawiciele Izby 
Przemysłowo - Handlowej w7 osobach 
prezesa Cybulskiego i wiceprezesa K a 
ni, Inezes Unii Polskiego Przemyślu 
Górniczo - Hutniczego Ciszewski, i 
inni.

Z dworca goście udali się do hote­
lu Monopol, skąd po śniadam o p. mim 
ster van Isacker w towarzystwie wice 
ministra Sokołowskiego wyjechali na 
zwiedzenie zakładów przemysłowy cli 
w Lipinach.

W południe minister b e lg i js k i  van 
Isacker w7raz z wiceministrem. Soko­
łowskim zwiedzali szyb .,Prezydent 
Mościcki44. Dostojni goście zjechali w 
oodziemia, gdzie przebywali przeszło 
godzinę. M inister belgijski intereso­
wał sie szczególnie nowoczesnymi urzą
dżemami szybu- _

Następnie gossie zwiedzili sortow 
nię, oprowadzani na terenie 
przez dyrektorów I ei ina i 
Po pólko a godzinnym pobycie na 
nie kopalni goście udali się na teren 
huty „Pokój44, którą również zwiedził’.

W godzinach po południowych nu 
nister van Isacker w towarzystwie wi 
ceministra przemysłu i handlu S o k o ­
łowskiego przybył do Zagłębia. Gości 
powitał w Grodźcu starosta powiato-

u7y Boxa oraz reprezentanci Izby Prze 
myślowo - Handlowej w Sosnowcu. 
Pp. ministrowie zwiedzali kolejno ce­
mentownię ,.Solvay44 w Grodźcu i 
kop. „Jowisz44 w Wojkowicach Komor 
nyeh, elektrownię okręgową w Małobą 
dzu, a następnie udali się do Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Sosnow­
cu. W Izbie pp. ministrowie zapoznali 
się z przedstawicielami życia gospodar 
czego Zagłębia oraz kolonii belgijskiej, 
po czym Izba podejmowała gości obia 
dem. O godz. 22-ej p. m inister van 
Isacker Avraz z Avicemimstrem Soko­
łowskim odjechał do KrakoAva.

z zuAvodu muzyk, zamieszkały w Prvy- 
szowicach, pow. rybnickiego wystrza­
łem z reivolweru w serce pozbawi! ży­
cia swą teściową 51-letnią Marię Wyż- 
golikoAvą w jej mieszkaniu w Przyszo- 
wicach- Zabójcę aresztowano. Przy­
czyna zabójstwa narazić nieustalona.

Kradzież 15000 złotych
KATOW ICE, 2. 10. Ubiegłej no­

cy d r ’* nano włamania do gmachu U- 
rzędi ' minnego av BielszoAvicach. — 
Włamy vvucze dostali się do biura, w 
którym mieści się kasa ogniotrwała.— 
Kasę tę włamywacze usiłowali otwo­
rzyć przy pomocy świdra, co im się 
jednakowoż nie uda'o. Zaznaczyć na­
leży, że w kasie znajdowało się około 
15.000 zł., przeznaczonych na wypła­
tę dla bezrobotnych.

Oaady śn ieżn e
w okolicach Górskich

’KRAKOW , 1- 10- Na terenie wojc- 
AvodztAva krakowskiego panuje w dal­
szym ciągu chłodna pogoda z opadami 
śnieżnymi av okolicach górskich. W 
Tatrach pokrywa śnieżna sięga 8 cm.

Obowiązek pracy
dla obrony Państwa

kopalni 
Barcelota.

ere

WARSZAWA, 2. 10. Ustawa z ro 
ku 1924 o powszechnym oboAYiązku 
służby wojskowej zostanie niebawem 
uzupełniona d o n i o s ł ą  noAvel.ą, wprowa­
dzającą p rze p isy  o t. zw. zastępczym 
powszechnym obowązku wojskowym.

„Dzień P u łask iego4*
w Stanach Zjednoczonych
NOWY JO RK , 1. 10- Na podsta­

wie rezolucji Kongresu prez. Roosevelt 
ogłosił, że dzień 11 października ma 
nosić nazwę „Dnia Pułaskiego41 dla ą- 
czczcnia 157 rocznicy śmierci bojoAvni- 
ka o wolność StanÓAV Zjednoczonych. 
Dzień ten ma być obchodzony z należ­
ną uroczystością we Avszystkieh szko­
łach i kościołach. Na budynkach rzą­
dowych w dniu tym  m ają być wyw ie­
szane flagi.

W edług projektu tej noAveli, już 
cpracoAvanego, zastępczy powszechny 
obowiązek AvojskoAvy miałby polegać  
na wykonywaniu pracy dla eeloAV ob-’o 
ny PaństAYa oraz dla potrzeb gminy, 
lub grom ady.

Zastępczemu powszechnemu obowiąj 
koAvi AvojskoAvemu mają podlegać AA’er 
die projektu;

1) uznani za zdolnych do służby av 
pospolitym ruszeniu z 1' nią, lub bez 
broni (kategorie C lub ” ■ wyjąt­
kiem osób, które przesłużyły czynnie 
w Avojsku ponad 5 miesięcy oraz du­
chownych wyznania katolickiego.

2) zwolnieni częściowo od służby 
wojskowej (skrócona służba woj­
skowa),

3) zaliczeni do rezerwy jako po- 
nadkontyngentowi — od dnia, w któ­
rym ukończył 25 lat żyo%
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Na szpaltach pism
O PARCELACJĘ MAJĄTKÓW
„ABC“, organ radykałów narodo­

wych, omawiając niedawno ogłoszony 
wykaz imienny majątków • podlegają­
cych przymusowej parcelacji. do ta 
kich przychodzi wniosków:

R eform a rolna, to nie tylko parcelacja, 
to nie tylko tak ie  form y przekształcania 
u s tro ju  rolnego, jak  likw idacja serw itu ­
tów, scalenie, m elioracja  — objęte do ty cli 
czasowym zakresem  kom petencji władz, 
w ykonujących reform ą rolną. R eform a 
ro lna  to również uprzem ysłow ienie wsi, 
stw orzenie hand lu  polskiego na  wsi, pod­
niesienie w ydajności naszego rolnictw a, 
bu, naw et przeniesienie części ludności 
w iejskiej do m iasta.

To nie znaczy bynajm niej, że spraw a 
parcelacji nie odgryw a roli: N a wsi m usi 
mieszkać możliwie duży odsetek Polaków. 
Nie cljcemy bowiem przestać być naro­
dem osiadłym  o psychice w iejskiej, jakim, 
ty liśm y  w ciągu wielowiekowego rozwo­
ju . Ale n a  wsi muszą mieszkać nie nędza 

• rze, lecz ludzie m ający  zabezpieczone pod 
staw y b y tu  m aterialnego. S tąd  trzeba dą­
żyć do stw orzenia możliwie dużej iloSei 
gospodarstw  rolnych ",dających środki u- 
trzym an ia  tym , którzy je  posiadają. Dla 
tego też konieczna jest parcelacja  w ięk­
szej własności.

W dalszym ciągu „ABC“ zarzuca 
ziemiaństwu, że nie dorosło do roli, ja 
ką powinno odgrywać na wsi.

H IG IE N A  PRACY
„Kurier Warszawski” zaintereso­

wał się pracą d-ra Boka o nerwowości 
wśród młodzieży szkolnej. Według ba 
dań dr-a Boka
im  więcej p racy  domowej ucznia ,tym  gor 
sze w yniki nauczania i niższe oceny, co 
jest zrozum iałe, gdyż organizm  rosnący 
nie może pracow ać ponad pewną m iarę  i 
norm ę, powyżej której praca jest bezw ar­
tościowa i szkodliwa.

Są rów nież szkoły, w których ćwiczenia 
fizyczne p rzyczyniają  się do pogorszenia 

s tan u  zdrow ia młodzieży a oczywiście i do 
złego stan u  je j nerwów. W ym agania s ta ­
wiane przez n iektórych nauczycieli g im na 
sfyki świadczą o ignorancji postulatów  hi 
g ieny  m ięsni, nerwów i wieku dojrzew a, 
nia, ja k  również o nieliczeniu się z głosem 
lekarza domowego i szkolnego. R ezultaty  
widzim y na kom isjach wojskowych i 
p rzy  badaniach młodzieży w stępującej do 
wyższych uczelni. G im nastyka nie jest wy 
poezynkiem mózgu. Męczący wysiłek b zy  
ezny czyni mózg i nerw y raniej spraw ny­
mi.

Sąd to zarzuty ważkie, nad którymi 
[. od agog o wie będą. się musieli głęboko 
zastanowić.

EM IGRACJA ŻYDOWSKA
Kurier Poranny” w obszernym ar 

tykule zajmuje się problemami emigra 
cji żydowskiej. Rozpatrując rozmaite 
programy rozwiązania tej kwestii, ra­
dzi, aby nie zapominać, że
oł ecne trudności gospodarcze i obecne bez 
robocie, ani zw alanie odpowiedzialności 
za nie na  „nadm iar Żydów‘‘ nie są ty n a j-  
m niej specjalnością polską. H asła  te sże 
rzy się naw et w H iszpanii, z je j k ilku  ty ­
siącam i Żydów. I  śmiem twierdzić, że 
skutkiem  tego nie da się znaleźć dzisiaj 
jakiegokolw iek k raju , k tó ry  zgodziłby się 
Przyjąć ilości Żydów z Polski. Nie można 
powoływać się tu ta j na prawo azylu, k tó ­
rego udzieliły n iektóre państw a em igra- 
cji,- bardzo nielicznej zresztą, Żydów nie­
mieckich. M usimy pam iętać że Żydzi pol­
scy to w ogrom nej większości ludność 
ghetta, nie przedstaw iająca jako ucieki­
nierzy żadnej z tych w artości kultura!-' 
nych czy finansow ych, jak ie  przedstaw ia 
li żydzi niemieccy. Nie można też brać po­
ważnie naw et rzeczywistych (podobno) o- 
te r t  sezonowych rządów bankru tu jących  
państew ek południowo „ am erykańskich. 
Powiem  już obecnie n iektóre z periodycz. 
nych w owych państw ach rewolucji odLy 
w aja się pod hasłem  „walki z rządom, kló 
ry  doprowadza k ra j do ru in y  przez dozwa 
lanie na im igrację  Żydów“. W  końcu nie 
ma też żadnych oznak .aby rząd sowiecki 
in lat zam iar realizow ać kolonizację żydów 
*ką w B irobidżanie, a nie pozostawiać je j 
nadal ja k  obecnie w sferze propagando­
wych „tricków " obliczonych na zagranicę 
(szeroko reklam ow ane ..wielkie alccje kolo 
u izacyjne£‘ osiedlające rocznie... 4 tysiące 
ludności). I  równie n ierea lną  jest w ysunie 
ta  ostatnio propozycja osiedlania Żydów 
w ew entualnych koloniach polskich nie u- 
lega bowiem najm nie jsze j wątpliwości, że 
antysem ityzm  polski przeniósłby się na­
tychm iast również i do kolonii.

Autor artykułu w konkluzji radzi 
popieranie żydowskiego ruchu einigra 
eyjnego do Palestyny, z tym jednak, 
aby akcja ta dotyczyła wyjazdu przede 
wszystkim żydów — proletariuszy nie 
kapitalistów.
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SPÓŁKI AKCYJNEJ G I E S C H E  W KATOWICACH
Dostawa wprost z huty „ W a l t e r  C r o n e c k "  oraz z własnego składu w Sosnpweu

T lenków  o łow iu : p rep arow an ej
“— = “  G lejty m ie lo n e j  Minjl o ło w ia n ej  

K W A S U  S I A R K O W E G O  do akumulatorów 99/89% I 98/99°/*
S k ł a d  k o n s y g n a c y j n y  w  o  L w o w i e .

Wagi na targowiskach
dJa w a ż e n ia  z w ie r z ą t

Z dniem 21 grudnia r. b- wejdzie 
w życie ogłoszone ostatnio rozporzą­
dzenie ministra przemysłu i handlu, 
wydane w porozumieniu z ministrem 
rolnictwa i reform rolnych oraz mini­
strem spraw wewnętrznych, na pod­
stawie którego sprzedaż na targo­
wiskach bydła rogatego, trzody chlew­
nej i owiec, przeznaczonych do uboju, 
może być dokonywana jedynie na pod 
stawie wagi żywej lub bitej, s tw ie r ­
dzonej w sposób określony w tym roz­
porządzeniu.

Postanowienia tego rozporządze­
nia dotyczą jedynie targowisk, posia­
dających urządzenia Avagowe av roz­
miarach odpowiednich do potrzeb 
obrotu. Właściwe \ATładze przemysłowe

I instancji ustalają na podstaAvie o. 
pinii miejscowego urzędu miar, czy 
targowisko posiada takije urządzenia. 
W  przypadku zniszczenia lub trAvałe- 
go uszkodzenia urządzeń wagowych, 
Avdadza przemysłowa zezwolić może 
na peAvien określony czas na dokony- 
Avanie tranzakcyj sprzedaży bez obo­
wiązku ważenia zwierząt.

Zażalenia z powodu nieAvłaściAveg3 
zważenia mają być kieroAvane na tych 
miast po zważeniu do zarządu względ 
nie zarządcy targowiska, który zobo­
wiązany jest przei roAvadzie Avazenie 
kontrolne w ciągu godziny od chwili 
złożenia zażalenia, pod Avarunkiem, że 
AAnoszący zażalenie doprowadzi zwie­
rzęta do Avagi w tym  termnie.

Z KRAJU
ZAM ORDOW ANIE SEK W ESTRA TO RA

S ekw estraotr U rzędu Sakrbowego w 
Zam ościu 53 le tn i W ojciech Jan ick i zo­
s ta ł k ilka dni tem u delegow any w sp ra­
wach służbowych do Zwierzyńca i w san  
ki ślad po nim  zaginął. O statnio nadesz­
ła  do Zamościa wiadomość, że sekw estra- 
to r został zam ordowany w tajem niczych 
okolicznościach, a zwłoki, jego znaleziono 

na dnie studni.

M A JĄ T E K  Z IEM SK I NA FON.
N otariusz % W arszawy, p. Ty borowski, 

podarow ał na  Fundusz O brony Narodo­
wej m ajątek  ziemski Baw ernica, leżący 
tuż nad g ran icą  polsko — niem iecką w 
„Szw ajcarii K aszubskiej". W spaniały  ton 
dar jest budującym  doAvodem zrozumie 
uia haseł o lro n y  państw a na całych Ka 
szubach odbił się szerokim  echem.

NA NOŻE.
Podw arszaw ski Grójec był ividownią 

niecodziennego pojedynku na tle  zazdroś 
oi o narzeczoną. Pojedynek m iał przebieg 
następujący: Na polu pod Grójcem znale 
arono, dającego słabe oznaki życia, 24-lei 
niego M arka Tkaczyka, k tóry  po prżenie 
sieniu do szpitala zm arł, w skutek upływu 
krwi. Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
Tkaczyk prow adził ostatnio ciągle spory 
z 20-letnim M ichałem  Ciesielskim. Aresz 
towany Ciesielski zeznał, że Tkaczyk zo. 
sial ugodzony przez niego nożem w cza. 
sie pojedynku, k tó ry  rozegra! się pom ię­
dzy nim i na Ile zazdrości o narzeczoną.

ZA ZAMACHY BOMBOWE.
Sąd apelacy jny  w W arszaw ie wydał 

wyrok w spraw ie 27 narodowcoiv oskarżo 
nych b dokonywanie zamachów bombo­
wy cii na sklepy żydowskie w Łodzi. Sąd 
apel u trzym ał naogoł w mocy wyroki po 
-rzedniej instancji. 26 oskarżonych zosta 
ło skazanych na kaiy  ivięzienia od 3 la t 
do 6 mies.: jeden oskarżony został unie 
w inniony.

TR A GICZNE NI El >0R 07, TM l E.M E.

W  gm inie Góra pod W arszawą zakradł 
się złodziej do w illi Felic ja  M atzikowej. 
Na a larm  nadbiegł sąsiad  N eubaer oraz 
trzej b racia: R obert A bram  i Józef Li*' 
ke. N eubaer natknął się na uciekającego 
złodzieja, k tó ry  zniknął w oiemnościacn. 
Pravnuszezając, że w lokalu pozostał d iu

gi złodziej, N eubaer Ayszedł do pokoju 
pizcz okno. Tymczasem pozostali sąsieuzi 
otworzyli drzwi i z d rugiej s trony  weszli 
do m ieszkania. Tu pociemku nastąpiło  nur 
porozum ienie, k tóre  skończyło się tragicz 
nie. Obaj sk radając  się ku sobie zetknęli 
się i rozpoczęli walkę i p, R obert zadał p. 

NeubaeroAvi tak silny  cios w giowę, że u- 
godzony padł nieprzytom ny. R anny od o- 
trzym anego uderzenia zm arł.

W YROK NA KOM UNISTÓW .
Przed Sądem  Okręgowym w K atow i­

cach zapadł onegdaj w yrok w procesie prsa 
eiwko 9 kom unistom , .k tó rz y  upraw iali 
działalność wywrotoAvą na teren ie  C hropa 
czowa, Lipin, Chorzowa i okolicy. J a k  wy 
n ika  z treści aktu  oskarżenia władze bez­
pieczeństwa pod koniec ubiegłego roku 
w padły na trop działających konspiracyj 
nie jaczejek kom unistycznych, k tó re  pro­
w adziły  swą działalność szczególnie na  te 
ren ie  zakładów przemysłowych, kolportu 
jąc wśród roootm ków  ulotki o treści a n ­
typaństw ow ej i wywrotowej. W  w yniku 
rozpraw y sąd w ydał wyrok skazujący os­
karżonych na 7, 3, 2, lub półtora roku wiś 
sienią.

K REW  NA W ESELU.
W  dniu onegdajszym  we wsi Kraszewł 

ca, w czasie w yjazdu p a ry  młodych do Siu 
bu wydarzy się trag iczny  wypadek, o fiarą  
którego p ad ła  p ara  młodych niej. M aria  
ZdziornkÓAvna, m ieszkanka wsi K rasne w I 
cc i B ronisław  Binkowski, narzeczony Ma 
ril ZdziorakoAvny. W dniu onegdajszym  
gdy wyżej wym ieniona p ara  młodych od. 
jezdżała do ślubu, jeden z uczestników we 
seia n iej. A ntoni Borczyk, m ieszkaniec 
wsi Henryków , strzela jąc z rew olw eru na 
w iw at ran ił ciężko Binkowskiego w rękę, 
a następnie ku la  u tkw iła pannie młodej a v  

plecach. O fiary  tragicznego w ypadku 
przewieziono niezwłocznie d0 szp ita la  św. 
A lek iandra  w Radomsku.

3 warunki
przyjemnego golenia

dobra brzytew 
dobry pendzei 
dobre mydło

a d o s ta n ie s z  to w sz y s tk o  
u nas

„ADA" Fabryczny Skład, Mo- 
drzejowska 31) (H ale Rozwoju)

200  ofiar
katastrof/ kolejowej

Onegdaj około godziny 3-ej nad 
ranem A\rydarzyła się niedaleko stacji 
kolejowej Lamberg w Niemczech 
wstrząsająca katastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy, zdążający z Ber­
lina do Pilawy zderzył się z pociągiem 
towaroAvym.

Skutki katastrofy okazały się o- 
kropne. Silą zderzenia zostały oba 
paroAvozy rozbite i odrzucone na tor 
sąsiedni. Część wagonów spadla do 
rowu, część natomiast wbiła się w  zie­
mię tak, że pierAA-sze wozy pociągu 
berlińskiego tworzyły jedną całość.

,W katastrofie zginęło i odniosło 
rany przeszło 200 pasażerów. Oby­
dwaj maszyniści i ich pomocnicy zo­
stali zabici.

Katastrofa nastąpiła wskutek błęd 
nie nastawionego semafora.

 ooo------

ZAPISY
na politechnikę warszawską
R ektora t politechniki w arszaw skiej ko­

m unikuje, że dla kandydatów  na poHteeh
m kę, którzy w tym  roku ukończyli służbę 
wojskową, ustalony  został dodatkowy te r­
m in sk ładan ia  podań do 7 paździerm ka, 
p rzy  czym kandydaci oł w inni przedsta„ 
wić zaświadczenie o zwolenieniu z w oj­
ska we wrześniu 1936 r. Egzam ina d<a 
nich odbędą się dodatkowo w czasie od 
14—19 października. D la kandydatów , któ­
rzy z powodu wcielenia do w ojska u e 
m ogli uczestniczyć w egzam inach konkur­
sowych, odbędą się dodatkowe egzam ina 
w tym  sam ym  term inie. N a czas zdawa­
n ia  egzaminów nowowcielonym do w ojska 
kandydatom  min. sp raw  wojskowych po­
lecił w ydaw anie urlopów.

 ooo------

Po 52 la tach
wróciła do łyda

Z Johannesburga  w Afryce południo­
wej donoszą o niezwykłym  w ypadku prze 
budzenia się po 25 latach" z snu kala lep ty  
cznego. W  roku 1911 zm arł w pobliżu Jo  
hannesburga  m łody fa rm er afrykański- 
Narzeczona jego, 20_letnia Anna Sw an . 
pell, na wieść o zgonie ukochanego, zem ­
dla ła  i zapadał w son. Mimo zabiegów naj 
.epszych lekarzy, nie udało się ehor<>j 
pizyw rócić do przytom ności. Dopiero w 
bieżącym roku, po 25 la tach  chora p ize‘ u 
dztla się nagle, Anna Sw anepell sądzUa 
po przebudzeniu, że żyje jeszcze w lćiO ro 
«u Z najw iększym  zdziwieniem -dow ie­
działa się o przem ianach zaszłych w m.ę- 
Izyczasie na świeeie. Lekarze otaczają 

chorą najm iększą troskliwością, aby uch 
ronić ją  przed nowymi w slrząsam i. Mię- 
lzy innym i pod różnymi pozorami odma- 
w .ają  podania je j lustra , nie chcąc aby 
chora, która w czasie 25-letniego snu za 
p tln ie  osiw iała ,a k tó ra  mimo to wierzy, 
że m a Avicąż jeszcze 20 lat, zobaczyła na­
ocznie spustoszem a, jak ie  czas i choroby 
wyw ołały w je j urodzie, z k tó re j kiedyś 
‘ łynęła na całą okolicę.

SK ŁA DAJC IE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. IM S
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R uch budow lany  w Polsce je st 
nie ty lko  w ażną pozycją w dzie­
dzinie ożyw ienia gospodarczego, 
lecz m a także on w ielkie znaczenie 
społeczne. Głód m ieszkaniow y jest 
ciąg le nie zaspokojony, a  w n iek tó ­
rych ośrodkach  je st szczególnie 
dotk liw y. D otyczy to  szczególniej 
m ałych jedno i dw uizbow ych miesz 
kań, a więc tak ich , ja k ie  są dostęp­
ne dla rodzin  robotn iczych , r ze ­
m ieślniczych i urzędniczych.

P rze ludn ien ie  m ieszkaniow e i 
op łakany  stan , w ja k im  większość 
tych  m ieszkań się znajdu je , p o tę ­
g u ją  w zrost śm iertelności i chorób, 
w p ływ ają  n iezw ykle u jem nie  na 
m oralność, n a  s*an przestępczości..

Polsk ie T ow arzystw o R efo rm y  
M ieszkaniow ej w ręczyło p an u  p re ­
m ierow i m em oriał, k tó ry  w skazu­
je, że n a  budow nictw o m ieszkań 
d la sam ego ty lko  zaspokojenia b ie ­
żących potrzeb  i u su w an ia  ru d e r 
m usia łoby  być w ydatkow ane 120 
m ilionów  zł. rocznie p rzy  jak  
najoszczędniejszym  budow nictw ie 
(1.500 zł. n a  jed n ą  izbę). N a  ogól 
jednak  usunięcie p rzeludn ien ie  z 
dotychczasow ych m ieszkań jedno i 
dw uizbow ych obliczone n a  10 la t, 
w ym aga budow y rocznie dalszych 
120.000 izb, kosztem  około 180 m i­
lionów  złotych.

Tow. R efo rm  M ieszkaniow ych 
podaje dokładne obliczenia, z k tó ­
ry ch  w yn ika, że d la zaspokojenia 
potrzeb, pow sta łych  z p rzy roś li lud  
ności należy  budow ać w sam ej 
W arszaw ie około 10.000 izb rocz­
nie, a  d la  zastąp ien ia  m ieszkań naj 
m niejszych, k tó re  u legną  zniszcze­
n iu , jeszcze około 4.000 izb.

W  ram ach  więc p lan u  inw esty ­
cyjnego budow nictw o na jtań szy ch  
m ieszkań d la  robotn ików  oraz p ra ­
cow ników  um ysłow ych, z a ra b ia ją ­
cych poniżej 250 zł. m iesięcznie —  
m usi mieć na leży ty  udział.

P odkreślić  należy, że K raków  
zain icjow ał już tego rodzaju  akcję, 
b udu jąc  p rzy  ul. C zarodziejskiej na  
razie  8 bloków’ m ieszkalnych dla 
robotników  z p lanem  dalszej ro zb u ­
dowy. M ieszkanie te  są w yposażone 
w niezbędne u rządzenia k u ltu ra ln e . 
K ażde z tych m ieszkań sk łada  się 
z jasnego, należycie w enty low ane­
go pokoju, kuchn i z w nęką, p rzed­
pokoju i łazienki. M ieszkania te 
w ynajm ow ane są ay cenie około 
20 zł. m iesięcznie, z czego na  am or- 
tyzację kosztów7 m ieszkan ia p rz y ­
pada około 12 zł. m iesięcznie, zaś 
około 8 zł. n a  ew en tua lny  rem ont, 
ad m in istrac ję  i rezerwTę finansow ą 
w razie  w ypadku  n iew ypłacalności 
loka tora.

W  w ydatn ie jszym  pop arc iu  bu 
downictw7a robotniczych m ieszkań 
przez ciało publiczne —  rząd i s a ­
m orządy, w yraz i się jednocześnie 
obok gospodarczych tendencji zro­
zum ienie d la społecznej i k u ltu ra l­
nej po trzeby  św ia ta  p racy . Da ono 
w yraz d o ty k a ln y  przekonan iu , że 
człow iek p racy  w7 Polsce nie je st 
skazany  na  życie o s ta tn ie j k lasy , że 
los jego i życie codzienne je st 'ro ską 
*yeu czynników , k tó re  o całość, o 
dobro pow szechne dbać p rag n ą . Że 
jest on d la n ich  w artością  w ażną, 
trw a łą  i m yśli trosk liw ej godną.

O B R O Ń C Y  A L K A Z A R U
CSiieb czarny i twardy jak kamień

„Express Poranny" w koresponden 
cji własnej daje następujący ponury 
obraz walk o Alkazar.

Cały garnizon Alkazaru jes t obec­
nie bezpieczny.

W ciągu dwu miesięcy bohaterskie­
go oporu oblężeni stracili jedynie 82 
zabitych.

W chwili jednak, gdy wojska po w 
stańcze przybyły z odsieczą, z ogólnej, 
liczby 1-100 obrońców Alkazaru, było 
wszystkiego 300 zdolnych do walki ka 
detów.

400 obrońców było ciężko rannych, 
150 lżej rannych, 57 zaginionych bez 
wieści po wybuchu min, 30 zbiegło, 5 
zmarło śmiercią naturalną, a 3 popeł- 
niło samobójstwo.

Wśród 520 kobiet i 50 dzieci zam­
kniętych w Alkazarze,

nie było żadnych strat.
Kadeci opowiadają, że przetrwali 

talc długie oblężenie tylko dzięki temu 
iż w nocy przekradali się do składó w 
zboża, znajdujących się w pobliżu Al 
kazaru.

Wielu z nich zostało zastrzelonych 
przez patrole wojsk rządowych pod­
czas tych wycieczek.

Eksplozja miny, założonej przez 
oblegające Alkazar wojska rządowe, 

nie pociągnęła za soną ofiar,

ponieważ wśród obleganych było kil 
lcu inżynierów,którzy z dużą ścisłością 
określali miejsce zagrożone wybuchem 
Przed eksplozją miny, obrońcy opuści 
li część Alkazaru, która po tym  legła 
w gruzach.

Jeden z rannych obrońców Alkaza 
ru opowiedział korespondentowi a gen 
cji Reutera o cierpieniach i p rzej­
ściach swych 1-800 towarzyszy, w tej 
h'czhie 400 kobiet i dzieci, obleganych 
w fortecy.

— Kiedy dowiedzieliśmy się o wy 
buch u powstania nacjonalistycznego 
w Upcu — mówd ranny kadet — zam 
knęliśmy się w Alkazarze wraz z na­
szymi przyjaciółmi i wszystkimi zwo­
lennikami stronnictw prawicowych, fa 
szystami, katolikami i całym garnizo­
nom gwardii cywilnej

w liczbie 6110 żołnierzy.
Na jAV niniejszym zadaniem była

Sprawa pożywienia.
W pierAvszych dniach oblężenia 

mieliśmy dosyć wody, ale a\t ciągu o- 
sta tn ich  3 tygodni odozuAvalismy do­
tkliwie jej brak i tylko nieznaczne jej 
ilości były codziennie Avydzielane 
w szystkim  oblężonym.

PożyAvienie nasze stanoAvi przede 
AATs z y s t k im

chleb czarny, tw ardy jak  kamień.

Polityczny obraz Łodzi
' po ostafn 'ch w yborach

w ymoAva liczb dyktuje pierwszy 
z nich: p r ą d y  leAvieoA\re  z d e c y d o w a n ie  
A vzięły  g ó r ę .  W A v y b o rach  poprzednich 
PP S , idąca razem z ż y d o w s k im  Bun- 
dem, zdobyła 27-000 głosÓAY, av * ty m  
r o k u ,  Avystępuj.ąc s a m o d z ie ln ie ,  u z y ­
skali socjaliści 95.000 głosÓAY, żydoAv- 
ski s o c j a l i s t y c z n y  Bund 23.000 głosów, 
obóz narodoAvy z g r o m a d z i !  na s\vą 
l i s t ę  77.000 g ło s ó w , t r a c ą c  13 lub 14 z 
posiadanych poprzednio 40 manda­
tó w .

P rasa  Str- NarodoAvcgo ZAvraca u- 
wagę, iż na  listę P P S  glosoAvała znacz 
na liczba Żydów, choć żydoAVski Bund 
który AvystaAvi.l własną listę, repre­
zentuje społecznie ten sam program 
co i PPS. Żydom chodziło boA viem  
Przede wszystkim o to, by w łódzkiej 
radzie nie poAVstala antysemicka Avięk 
szość. Ze swej strony socjaliści (,,Ro­
botnik") odwzajemniają się Str. h.i- 
rodow. zarzutem, iż na jego listę glo 
sowali hitleryzujący Niemcy łódzcy. 
Na doAvocb cytuje „Robotnik" fakt, iż

na liście Str. Narodowego figurował 
p. K urt K linkar, ,,znany na grune;e 
łódzkim niemiecki działacz h itle ro w ­
ski", poza tym radca praAAmy konsu­
latu niem ieckiego aa7 Lodzi-

W racając jednak do cyfr, zbadaj­
my jak i jest obraz społeczno-politycz­
nych nastrojÓAA’ Lodzi po Avyborach. 
Za program em  socjalistycznym  opo­
wiedziało się łącznic 122000 wybor- 
cóay (licząc także głosy, oddane na le- 
wicowe listy, które nie uzyskały m an­
datu)- za S tr. NarodoAvym padło 
77-000 głosÓAY, na listę, g rupu jącą nie­
których działaczy prorządowych oraz 
żyA\dcły um iarkowane — 11.500 gło­
sów7, na inne ugrupoAvarda umiarkowłl 
Tie— około 5000 głosÓAY. Na 256.000 gD 
sujących praw ie 50 piroc- zdobyły gru­
py lewicowe, resztę ugrupoAvania cen- 
troAvo-praAvicowe, jednak nie repre­
zentujące tak iej samej jak 'socjalistycz 
na lewica jednolitości program ow ej i 
Avewnętrzńie skłócone.

Po dewaluacji franka
zyski i strefy handlu polskiego

Koła handlowo - finansoAce aat Pol­
sce usiłu ją sporządzić przypuszczalny 
bilans zysków i s tra t, jakie handel pul 
ski poniesie wskutek dew aluacji guide 
na holenderskiego oraz franków  fra i 
cuskiego i szwajcarskiego. W  intere­
sach eksportowych z F rancją i Szwaj 
earią pozostawał polski przem ysł p łat 
kÓAA7 ziemniaczanych, przem ysł bekono 
Avy, handel zbożem i nabiałem. W  eks 
porcie do Sz\A7ajcarii i Holandii za 'n te  
resow any jest nadto av pewnej mierze 
przem ysł konfekcyjny i drzewny.

Jak  się zdaje, eksporterzy polscy 
poniosą A viększc straty  na dew aluacji 
franka szAvajcarskiego aniżeli francu­
skiego- Wobec braku umowy «»ienro­
gowej między Polską i Szwajcaria na­
leżności eksporterÓAv polskich były 
wpłacane na konto blokowane ay banku 
szAvajcarskim- Należności te  miały 
być zamrożone aż do' chwili uruchomię 
nia zP olską clearingu Pertrak tacje ay 
tej mierze są av toku, niestety, deA vaju  
acja wyprzedziła ich sfinalizowanie. 
Tak Avięc zablokoAvane av SzAvajcarii 
należności eksporterÓAY polskich uległy 
deprecjacji.

Natomiast av obrotach z Francją 
stratom  Avalutowym z ty tu łu  eksportu 
zapobiegła istniejąca umowa rozra­
chunkowa.

Posiadaliśmy wszystkiego 250 worków
mąki.

Ze ŚAviatem zew nętrznym  u trzym y­
wali kontakt przez radio.

— Gdy do Alkazaru wkroczyli p ier 
wsi legioniści, którzy spędzili z nami 
noc av fortecy, radość nasza ińe m iała 
granic.-. — kończy ranny kadet.

Podczas walk o Toledo wojska rzą 
dowe straciły około 1000 zabitych- 
Powstańcy zaatakoAvab miasto z dwu 
stron: od zachodu i od północy.

O poszczególne gmachy, jak szpi 
tal i koszary, stoczono

krwawe walki na bagnety.
Samoloty rządowe ostrzeliAvaly, 

po A Y stań có w  z karabinów m aszyno­
w y c h , lecąc na wysokości 100 metrów, 
lecz nie zdołały pow strzym ać natarci t 
O zmierzchu A v o jsk a  rządoAYe Avyeofa- 
ły  się w bezładnej ucieczce za rzekę 
Ta jo.

Gdy już wojska powstańcze znajdo 
wały się pod Toledo jeden z oficerów 
wojsk oblężonych av Alkazarze, kapi­
tan Alba, rzucił się av nurty Tajo, że 
by przepłynąć do powstańców i poro 
formować ich o siłach czerwonych. K a 
pi tan został ujęty przez czerwonych i 
po straszliwych torturach rozstrzelany 
Za ten bohaterski czyn 
otrzymał on pośmiertne odznaczenie.

Również dowódca obrońców ay Al 
kazarze płk- Mascardo został udekoro 
Avany przez gen. Varela.

Pik. Mascardo przeżył podczas oblę 
żenią A vielką tragedię osobistą.

Oto czerAvoni zażądali od płk. 
Mascardo poddania miasta, grożąc, że 
w przeciAvnym razie zabiją syna znaj 
dują ego się w Toledo ay ich rękach.

Pułkownik odpowiedział, że honor 
droższy mu jest nawet nad życie syna. 
CzerAvoni sprowadzili 17-letniego 
cliło] ca av pobliże murów Alkazaru i 
na oczach ojca i obrońców rozstrzela­
li go —

Poczta zakłada

o d  dnia I X do 31 Kil 1936 r.

Na dewaluacji guldenów holender­
skich newne straty  poniesie przemysł 
p ł a t k ó w  ziemniaczanych. Płatki te bo 
A viem  eksportoAvane są w p ra A v d z ie  prze 
ważnie na rynki angielskie, ale należ­
ność z a  nie obliczana jest tradycyjnie 
ay guldenach holenderskich.

W  kolach handlowych słychać, że 
straty  eksporterów polskich byłyby 
znacznie w i ę k s z e ,  gdyby dewaluacja 
guldena i franków nastąpiła np. av lu­
tym a nie w e - wrześniu, ponieważ na 
silenie eksportu wielu artykuhny pol­
skich przypada głÓAYnie na miesiące 
jesienne i zimowe-

Jak  się zdaje, nie male stra ty  na 
dewaluacji franków szwajcarskich po 
nieśli przede wszystkim cii obywatele 
polscy, którzy kapitały swoje loko- 
Avali w bankach szAvajcarskich nie ufa 
jąc Avlasnemu krajoAvh Należy wątpić, 
czy straty  te dadzą się kiedykohviek o 
bliozyć i ustalić.

W skutek  deAvaluacji w alut zachod­
nich odniesie rÓAYnocześnie gospodar- 
stAvo polskie znaczne doraźne zyski. 
Próby obliczeń w tej mierze są podej 
moAvane. DotychczasoAve obliczenia 
wskazują, że zyski dewaluacyjne han­
dlu polskiego przewyższą Dra ty,

„Wspólnota Interesów”
w ydaw cą  pisma

„Wspólnota I nteresÓAY" zamierza 
w najbliższym czasie przystąpić do 
Avydawania własnego czasopisma Re­
daktorem zostanie dotychczasoAvy szef 
propagandy tego koncernu p. dr. Zbi- 
gnieAY Dalski. Dotąd nie jest Aviadomo 
czy periodyk ten będzie s ię  ukazywał 
av odstępach jedno- czy dAvutygodni)- 
Avych, względnie czy będzie to mie­
sięcznik.

Pismo to będzie miało za zadanie 
urabianie opinii publicznej ay sensie 
korzystnym dla interesÓAv koncernu 
„Wspólnoty Interesów".

Oszczędność jest warunkiem utrzyma­
nia równowagi budżetu domowego. Lecz 
me tylko pieniądz odgrywa rolę, cenny 
też jest i czas. A ile trzeba go zmarnować 
w kuchni, o tym wie każda pani dóniu- 
To też z przyjemnością powitać należy u- 
kazanie się sosu grzybowego w formie Ko­
stek podobnych do zup w kostkach Knoir 
które od kilkadziesiąt lat zdobyły sAnc 
powszechne uznanie. 80s grzybowy Knorr 
zaoszczędzi pani domu dużo czasu, kloty 
będzie mogła obecnie spędzić av przyjem­
niejszy sposób, bowiem 3/4 litra smaczne­
go sosu można sporządzić już Wv5 min.J. 
Sos grzybowy można użyć do potraw mif.s 
nycb: do kotletów, bitek, resztek pieczeni 
oraz do potraw jarskich, np ryżu, kaszy, 
makaronu, gołąbków 7. ryżu itp Firma 

Knorr wysyła w celach reklamowych na 
żądanie bezpłatnie próbę sosu grzyhoue- 
go z barwnym pm-pektem oraz dolą-zv 
bezpłatną próbkę innego wyrobu Km >rr 
wartości ca. 1 zł. Wydatek 15 groszy n-i 
pocztówką zatem sowicie sie zapłaci. — 
Adresować Kmi*r, Poznań - Starołęka
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WRAŻENIA Z WIDOWNI.

„MATURA”
Sztuka w 3 aktach W. Fodora, pr/o- 

Wad I. Grywińskiej.

Należało się obawiać, że za tytułem 
„Matura"* kryje się aktualny problem, 
czy utrzymać, czy też skasować egza­
miny maturalne- Takie uscenizowane 
wywody raczej publicystyczne są dość 
modne i dlatego po tej komedii, w y­
stawionej w teatrze sosnowieckim, 
można się było spodziewać takiej właś 
nie przemądrzałej rozprawki. ' Tym­
czasem spotkała nas zupełnie mila 
niespodzianka: w .,Maturze" mniej
jest mowy o maturze, a więcej o mi­
łości w tym okresie życia, w którym 
normalnie otrzym uje się tak zwane 
I wiadectwo doj rzałośeh

Fodor na tło swej komedii wybrał 
gimnazjum żeńskie, słusznie rozumu­
jąc że miłość w takim gimnazjum jest 
doskonalsza, prawdziwsza i spoty Im

ją  na każdym kroku. Osiemnasto­
letnie panienki kochają się w nauczy­
cielach, nauczycielkach, dyrektorze, al­
bo w samych sobie. Nie ma dnia, żeby 
*ię w kimś nie durzyły. Trochę więc 
należy się dziwić takiemu doświad­
czonemu pedagogowi, jak dyrektor gi 
nrnazjum Hoffenreich w komedii F e ­
dora, że na serio wziął miłość do sie­
bie uczemcy panny Seidł. Dyrektor 
jest, owszem, przystojny, ale samo już 
jego stanowisko wskazuje, iż jest ' w 
wieku, w którym trzeba zachować da- 
leio  idącą ostrożność w wyborze inał- 
4*)nki. Pan Kochanowicz, któremu 
wypadło łączyć wdzięk amanta, cza­
rującego całą ósmą klasę, z Powagą i 
Furowośeią dyrektora, miał trudne za­
danie, a jednak stworzył postać zu­
pełnie przekonywającą.

T a jego miłość do panny Se'dl z 
dużym wdziękiem r6j prezentowanej 
przez p. Gołaszewską, oraz zazdrość 
zakochanej w dyrektorze nauczycielki 
panny Mathe, w ydaje się na oko wv- 
feerpyw ać konflikty miłosne „M atu­
ry'*- W  gruncie rzeczy jednak ani wy­
imaginowane zakochanie się uczenk-y, 
ani miłość dyrektora i panny Mathe 
nie stanowią najważniejszego kon­
fliktu tej komedii. To, co w „Maturze*- 
iest istotnie porywające, to cichy dra­
mat starej, wyśmiewanej przez wszy­
stkich nauczycielki, panny Wimmcr. 
Niezaspokojone pragnienie miłości ro­
dzi gorycz i niechęć do piękniejszych, 
a co gorsza i o wiele młodszych od na 
uczycielki uczenie. Brzydka, pogar­
dzamy starość szpieguje młodość i "do­
szukuje się grzechu w liście miłosnym, 
który, co zresztą odrazu widać, nie 
jest listem, ale próbką literacką pan­
ny Seidb S tara  nauczycielka, której, 
gdy mówi, w ypadają sztuczne zęby i 
którą dziewczęta nazywają śmiesznie 
„poduszką do szpilek*-, a która odrazu 
staje się przedziwnie dobrą, gdy znaj­
duje^ najcenniejszą cłla siebie rzecz, 
miłość ludzką, to najpiękniejsza i 
szczerze wzruszająca postać bardzo 
zręcznie zbudowanej komedii Fodora.
Ale bo też i p .  Arciszewska z tak s z l a ­
chetną pasją zagrała tę rolę, tak była 
szczera w każdej scenie, że chyba jej 
się z pośród wszystkich grających 
palma pierwszeństwa należy. J e j i 
p. Cornobisowi w roli nauczyciela — 
filozofa, Cibuli. Doskonale szczęśliwi 
byliśmy, słuchając łatw ej skądinąd 
filozofii w stylu Fodora, podanej 
przez p. Cornobisa w tonacji ciepłej 
■ przyjemnej.

Utalentowany p- Krotkę w roli 
wykładowcy historii naturalnej wy­
dawał się niepotrzebnie nazbyt gro­
teskowy, co utrudniało artyście wy­
dobycie na wierzch szczerego senty­
mentu nauczyciela do przyrody.

Z dużym uznaniem trzeba tu się 
wyrazić o grze p. J asnorzewsk'ej, któ­
ra prawdziwie nauczycielską stanow­
czość w głosie i postawie umiała za­
barwić w odpowiedniej chwili rzewną 
nutą miłości. Mniej takiej stanowczo­
ści szczególnie w głosie miała p. Za­
wadzka, jako nauczycielka gim nasty­
ki. T yp surowego nauczyciela mate­
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m atyki znalazł w p. Kr wau'e dobrego 
odtwórcę, choć może dobrze by było 
trochę stuszować w grze głupotę tego 
sadysty.

Przedstawienie bardzo udane. Za- 
sługa to reżysera, p. Kochanowicza i

DAJEMY GŁOS.

dyr. Gołaszewskiego, który ustawił 
na scenie pokój nauozyc'elski z praw ­
dziwego zdarzenia. Równie prawdzi­
wy był artysta w roli woźnego-

Iv. Ć—rk.

Z UŚMIECHEM.

Więcej przestrzeni dla nauki
Trzeci Tydzień Szkoiy Powszechnej

W dniu dzisiejszym tj. dnia 2 paź­
dziernika br. rozpoczyna się na tere- 
me całej Polski IU  Tydzień Szkoły 
Powszechnej, organizowany przez To 
warzystwo Popierania Budowy Pubłi 
cznych Szkól Powszechnych — Stówa 
rzyszenie Wyższej Użyteczności P u­
blicznej.

Cel Towarzystwa: budować szkoły, 
jaknajwięcej budować szkół o wid­
nych, czystych, jasnych salach lekcyj­
nych, w których oby najprędzej znała 
zło pomieszczenie milion naszych dzie 
ci pozostających dotąd poza szkołą, 
nie mogących korzystać z nauki z bra 
'ku izb lekcyjnych i etatów nauczyciel­
skich. Państwo w tym  roku dało 2000 
nowych etatów, około 200.000 dzień 
uzyskało możność uczenia się, ale to 
państwo tak niedawno krwią najlep­
szych w narodzie odzyskane, bez za-u 
bów, z niczego się dźwigające, nie mo 
ze zaspokoić wszystkich najpilniej­
szych potrzeb wśród których obron­
ność jego na pient-szym stać musi pla 
nie. Obok obronności, z nią ściśle zwią 
zana i ją  warunkująca jest siła morał 
na aj fołeczeiistwa naszego, moralne po 
gotowie obronne, siła ducha, którą poi 
ska szkoła wszystkich stopni i rodza­
jów ma w polskim dziecku wyhodo­
wać, rozwinąć, umoanić. Szkole tej 
społeczeństwo całe w imię dobrze zro 
zumianej i pojętej polskiej racji stańu 
przyjść winno i musi z pomocą skoro 
państwo z powodów niezależnych od 
niego, nie może teraz podołać tej ko 
nieczności i dać potrzebne budynki 
szkolne ze swych funduszów.

O tę pomoc nabudowę szkół w i- 
mię najwyższych potrzeb państwo­
wych Towarzystwo Popierania Budo 
wy Publicznych Szkól Powszechnych 
zwraca się w I I I  Tygodniu Szkoły 
Powszechnej i do całego społeczeń­
stwa Zagłębia Dąbrowskiego, zawsze 
tak ofiarnego, tak wrażliwego na wszy 
stkie iptrzeby społeczne i państwowe 
z gorącą, usilną proźbą-

Worawdzie w Zagłębiu 98 proc. 
dzieci w wieku szkolnym jest objętych 
szkołą, powszechną, korzysta z dobro­
dziejstwa szkoły, ale w jakich warun­
kach pracują i w zrastają te dzieci, ta 
przyszłość Polski! Niech mówią liczby 
Miasto Sosnowiec na 183 posiadane 
własne i dzierżawione izby lekcyjne 
ma 1 izbę lekcyjną o powierzchni po­
dłogi do 24 m. kw., 24 izby do 40 m 
kff. pow. podłogi, 53 izby do a0 m- kw. 
powierzchni podłogi, a 105 izb o nor­
malnych, dostosowanych do wymagań 
wymiaraoh powierzchni podłogi. Po­
wiat będziński z miastami wydzielony

mi na 408 własnych i dzierżawionych 
izb lekcyjnych posiada: 3 o po­
wierzchni podłogi do 24 m- kw., 7 dG 
30 m. kw., 37 do 40 m. kw>, 87 cło 50 
m. kw. i 274 normalne.

Powiat zawierciański na 255 w ła­
snych i dzierżawionych izb lekcyj­
nych ma 1 izbę lekcyjną o powierz­
chni podłogi do 24 m. kw., 4 do 30 m. 
kw., 43 do 40 m. kw., 323 do 50 m. 
kw., a 84 o normalnych wymiarach.

Gdy się weźmie pod uwagę inno 
warunki tych izb, ich położenie, o- 
świetłenie, temperaturę, urządzenie 
wewnętrzne, pomoce naukowe,gdybym 
mógł sprezentować Społeczeństwu na 
szemu fotografie tych izb lekcyjnych, 
av których nasze dzieci spędzają znacz 
ną część swego najpiękniejszego ży 
cia, swą wczesną młodość — przekonał 
bym je o konieczności zmiany tego 
strasznego stanu bez jakichkolwiek 
innych argumentów i bez trudu.

Nie wywlekam tego przykrego sta 
nu naszego budownictwa Szkolnego w 
celu dyskredytowania kogokolwiek, w 
chęci dokuczenia — bo rzadkie są na 
szczęście wypadki złej \foli naszego su 
morządu terytorialnego, idzie mi o to, 
by w tym nawale wielkich potrzeb ja  
kie na nas spadają nie zapomniano o 
tej równie wielkiej potrzebie.

Zamożniejsi niechaj wpisują się n a ' 
członków dożywotnych Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkot Powszechnych ze składką jedno 
razową 100.— zł., która może być wpł-a 
cana i ratami, a wszyscy pracujący 
pow'nni być członkami zwyczajnymi 
Towarzystwa ze składką roczną w 
kwocie dwa zł. opłacana kwartalnie 
po 50 gr. Wydatek tak niewielki, że 
każdy bez uszczerbku dla swych po 
trzeb może go ponieść.

/  tych składek w ciągu ostatnich 
trzech lat rl owarzystwo wypłaciło gmi 
nom budującym szkoły 8 i pół miliona 
złotych w postaci bądź bezprocento­
wych długoterminowych pożyczek, 
by/lź bezzwrotnych subwency.j. Doro­
bek więc poważny, akcja zasługująca 
na poparcie na równi z akcją na FON, 
FOM. czy LOPP., tak je trak tu je  też 
nasze Państwo. II I  Tydzień Szkoły 
Powszechnej idzie pod hasłem': Wszy 
scy Członkami Towarzystwa Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Pow­
szechnych.

Budujmy Szkoły, bo każda szkoła 
to twierdza ducha polskiego, to wzmóc 
nienie moralnej obronności naszego 
Państwa.

S. T j .

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
jasne pilzeńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renąrd“

W  SosnOWCU (Telef. Nr. 26 1 38).

Polecamy również lód sztuczny z wody źródlanej.

Uśmiech
P sisk o  bezdomne zanim  z głodu zdechnie, 
Skom li żałośnie — taka psia  natura, 
F ilozof zasie cicho się  uśm iechnie.
Bo wie, że w niebie nie zrobi się  dziura, 
Gdy mu sie  życie złe toczy nieskładnie,
I gdzieś na drogach w yboistych padnie.

P iorun y b iją  i  ziem ia dygoce,
Gwiazdy za chm ury kryją s ię  w ylękłe. 
D ni są ponure, niespokojne noce,
Ścieżki od groźnych potopów rozm iękłe,
A  mędrzec idzie z uśm iechem  na twarzy, 
Bo cóż gorszego, niż śm ierć, mu się  zdarzy

Kocham  uśm iechy, nie prostacką wrzawo, 
Szukam  radości, jak  — perły, subteluych. 
Cenie śeiszoną w- półtonach zabawę,
1 dowcip krótki, najkrótszy i ceiny. 
Kocham  swój uśm iech spokojny, w ytrw ały  
Pancerz obronny na trujące strzały.

K o -  Stek.
- X X -

DRZAZGI.

Podstudio sosnowieckie
Radiofonia również ma swój sezon 

zimowy. W lasnic w związku ze zmianą 
mi programowymi na ten sezon wym- 
lda różnica zdań między Komitetem  
1 1 opagandy Polskiego Radia w Zaglę 
lnu Dąbrowskim a kierownictwem pro 
gi omowym radiostacji.

Kierownictwo to przesunęło termin 
audycijj zagtębiowskich z godziny 20 ej 
na godzinę 19.20, pozostawiając czas 
U wania pól godziny, zamiast trzech 
ku adrcinsy, jak to byto umówione.

Na zebraniu Komitetu zaglębiow- 
sinego postanowiono wstrzymać nara- 
zie daicanie andycyj, o ile kierownic­
two programowe nie uwzględni postu­
latów Zagłębia.

Ił' chwili obecnej między Komite 
tern a władzami Polskiego Radia trwa 
co do omawianej kwestii wymianą 
zdań.

Skądinąd wiadomo nam, że sprawy 
podstudia sosnowickiego zaintereso­
wał się p. wojewoda kielecki dr. Dzia­
dosz, który jest prezesem honorowym  
Komitetu Propagandy Polskiego Ra­
dia w Zagłębiu Dąbrowskim. Bardzo 
l - l  przychylnie odnosi się do podsiu- 
tłia sosnowieckiego generalny clyieh- 
tor Polskiego Radia p. Starzyński, k ić  
ry niedawno, bawiąc w Zagłębiur zwie 
ilzil podstudio i odniósł się z aprobatą 
do zamierzeń Komitetu, pracującego 
w bardzo trudnych warunkach.

Wcześniej czy później zatarg mię­
dzy komitetem a kierownictwem pro­
gramowym P. R. będzie załagodzony, 
podstudio bowiem, mimo trudności, 
które napotykało w swej niewątpliwie 
pożytecznej pracy, zyskało sobie dnżo 
sym patii wśród radiosłuchaczy i p izy  
czyniło się 10 niemałym stopniu do za­
interesowania się społeczeństwa, spra­
wami radia.

Kwestia terminu i długości t rwa.  
nia audycyj sosnowieckich jest o tyle 
ważna, że wat unici, lokalne podstudio 
są takie, iż nie można korzystać z nie 
go dla celów radiowych wcześniej ni 
dopiera o godz. 20. Przy dobrej n ice 
woli kierownictwo programowego P  
R. przesunięcie godziny, jako sprana 
bynajmniej nie zasadniczej natury, Uą 
dzie dokon/me ku obustronnemu zada 
woleniu.

SPR AW Y KOBIECE.

Radźmy sab ie  s me
R ękaw iczki skórzane pierze su; w letn iej 

wodzie zw ykłym  kuchennym  m ydleni Do 
wody dolać trzeba kilka kropel czystej o li­
w y.

Pluszow-e meble odświeża sic, doskor- K 
przez oczyszczenie ich wodą, do której d-da 
wa się  trochę octu. Na trzy szklanki w ody  
bierze się  jedną szklankę octu.

S tearynow ą plam ę na p o lilu ro w a n y h  
m eblach łatw o m ożna usunąć, pocierają*  
ją w ełnianą ściereczką, um aczaną w m ie­
szanin ie n a łly  ; sp irytusu .
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Aktualne sprawy gospodarcze
w izbie przemysłowo-handlowej

Ostatnio komisje Izby Przemyslo 
wo - Handlowej jak komisja kształcę 
nia zawodowego i dokształcającego, ko 
misja finansowo - podatkowa i sekcja 
handlowa odbyły zebrania, których u- 
ehwały dotyczą szerokich rzesz rze>. 
mieśłniczych i kupieckich.

K SZT ALCE N IE Z A WODO W E 
MŁODZIEŻY.

W dniu 28 uh. ni- odbyło się posie 
dzonie komisji kształcenia zawodowe­
go i dokształcającego. Na wstępie omó 
wioną została spraw a zatrudnienia 
młodzieży uczącej się rzemiosła w z i 
k 1 a d ach p r zem y sio wy cli.

K omisja uchwaliła powołać do ży 
cia specjalną Komisję, złożoną z przed 
stawicieli Izby Przemysłowo - Handło 
wej oraz Izby Rzemieślniczej, która 
miałaby charakter mediatorski i wysfr 
powała w wypadkach, kiedy rejestro­
wane w Izbie Rzemieślniczej umowy o 
naukę młodocianych nasuwały by 
wątpliwości, czy uczeń będzie miał w 
danym zakładzie odpowiednie warunki 
do nauki, umożliwiając mu nabycie u 
miejętności i wiadomości z całokształ 
tu danego rzemiosła.

Następnie K omisja uchwaliła, iż 
należy utrzymać dotychczasową zasa­
dę przeznaczania subwencji Izby d 'a 
tzkół handlowych i przemysłowych na 
eakup przyborów, czy aparatów laboru 
toryjnyeh warsztatowych, ozy innych 
pomocy naukowych, względnie inwe- 
etycyj, z tym jednak zastrzeżeniem, że 
Szkoły, znajdujące się w specjalnie 
fiężkich warunkach będą mogły wydat 
Kiwać subwencje Izby na inne cele, 
^wiazane z nrowadjenicm szkoły.

upróuz lego na posiedzeniu omó 
,viono sprawę propagandy w społe­
czeństwie szkolnictwa handlowego, 
M bdzy innymi wymieniano: 1) udano 
wariie przez Sosnowiecką Izbę Prze- 
n:vsłowo - Handlową „mężów zaufa­
nia" (informatorów) z pośród kierów 
nikćw szkół handlowych, przez co 
wciągnęłoby się ich do pracy na poi u 
gospodarczym, 2) zbliżenie nauczyciel 
stwa handlowego do sfer kupieckich, 
przez wciągnięcie go do organizacyj 
handlowych, wreszcie 3) organizowa­
nie przez stowarzyszenia kupieckie ze 
brań z udziałem kierowników szkól 
powszechnych, celem poinformowania 
kupców o zadaniach, celach i ważności 
szkolnictwa handlowego dla życia go 
spodarczego-
ULGI W ZA K R E SIE  ŚWIADECTW

29 ub. m. odbyło się posiedzenie k > 
misji finansowo - podatkowej. Na 
wstępie wicedyrektor Siekański w 
sprawozdaniu w sprawie reformy 
świadectw przemysłowych zakomuni­
kował, iż o zasadniczej reforime może 
być mowa dopiero w przyszłym roku 
kalendarzowym. W obecnym stanie
rzeczy możliwym bvloby jedynie uzy
■ I I U iI M M  i III I i , I I I M I i i I W I l  I I W H M P

Poświęcenie sztandaru
Z W IĄ Z K U  LEG IO N IST Ó W .

W  nadchodzącą n iedzielę pod p ro te k to ­
ra te m  w ojew ody dr. Dziadosza odbęd.ae 
się u roczyste  pośw iecenie sz tan d a ru  Zw ią 
zko L egionistów  w Czeladzi.

P ro g ra m  uroczystości je s t n as tęp u jący : 
w sobotę o godz. 18.30 w szystk ie o rg an  za_ 
r je  zb io rą  sie na P la c u  U  L isto p ad a , po­
czym  p rze m asz e ru ją  u licam i m ia s ta  p rzed  
pom nik , gdzie n a s tą p i p rzem ów ien ie  i  od­
cz y ta n y  będzie ape l poleg łych  z te re n u  
Czeladzi p rzy  dźw iękach  w erbli i sy ren

W  n iedzie lę  o godz. 3.30 ran o  o d e g n  uy 
będzie h e jn a ł z w ieży s traż ac k ie j, o g)dz. 
10.40 n as tąp i zb ió rk a  n a  P la c u  U  L is to p a ­
da W  d alszym  c iąg u  p rzew idziany  j° s t  
ra p o r t,  nabożeństw o i pośw ięcenie sz ta t- 
dm n o raz  p rzek azan ie  sz ta n d a ru  Zw iąz­
kowi L eg ion istów , w b ija n ie  gwoździ do 
drzew ca, w p isy w an ie  się  do księgi p a m ią t 
kow ej, p rzem ów ien ia  i defilada .

Uroczystość zakończona będzie odpro­
wadzeniem sztandaru do lokalu Z w iązku 
Legionistów.

skanie pewnych ulg w zakresie świa 
cłeetw, udzielanych przez M inister. 
siwo Skarbu corocznie w drodze spp 
ejalnych okólników.

Następnie komisja rozpatrzyła spra 
wę przyznania pewnych ulg wzakro 
sie świadectw przemysłowych dla za 
kładów hurtowej sprzedaży wytwo­
rów własnej produkcji.

'Do wniosku w sprawie obniżenia 
stawki podatku obrotowego dla przed 
siębiorstw skupu zawodoweg katego- 
i ii IV komisja ustosunkowała się po­
zytywnie, wychodząc z założenia, iż 
obciążenie to w porównaniu z rokiem 
1935 (0,5 proc.) obecnie niepomiernie 
wzrosło (1,7 p ro c ).

KONKURS W YSTAW  
SKLEPOW YCH.

Na wtorkowym posiedzeniu sekcji 
handlowej poddano gruntownym roz­
ważaniom sprawę urządzenia przez 
Izbę konkursu wystaw sklepowych. 
Sekcja wypowiedziała się za celowo­
ścią urządzenia wystaw sklepowych, 
przy czym konkurs wystaw postano­
wiono urządzić w końcu listopada rb

Z kolei sekcja rozpatrzyła sprawę 
nowelizacji ustawy « nieuczciwej kon 
kureneji. Postanowiono, by w sprawie 
tej Izba zasięgnęła dodatkowo opinii 
organizacyj kupieckich, po czym spe­
cjalna podkomisja miałaby opracować 
Konkretne wnioski do omawianego pro 
blemu.

Ponadto Sekcja rozważyła sprawę 
utworzenia w Sosnowcu Komunalnej 
K asy Oszczędności, postanawiając, by 
Izba wystąpiła do miarodajnych czyn 
ników w kierunku przyśpieszenia za­
łatwienia tej sprawy.

Wreszcie -— na w n io s e k  radcy K u­
charskiego —- Postanowiono, by Izba 
w ystąpiła do właściwych czynników 
w sprawie odpowiedniego obniżenia 
opłat telefoniczych, w związku z auto 
matyzacją sieci telefonicznej w Zaglę 
liiu Dąbrowskim, w szczególności cho­
dzi w konkretnym wypadku o opłaty 
za rozmowy Sosnowca z Będzinem, Dą 
brwą i Ząbkowicami.

T aryfa ta jest istotnie za wysoka. 
Każde minuty rozmowy między po­
szczególnymi miastami 16 gr. To sta 
o owczo za drogo.

Wszystkich mych przyjaciół pragnę powitać na moim najlepszym
filmie

MAŁY BUNTOWNIK
Shśiiey Tempie

Wiadomości bieżące
P azd z iern  k

Diiś:  f  A n i o ł ó w  S t ró ; 6v  

J a t r o :  K a u d y d a  E w a l d a  

Wsc hód  słońca: 6.38 
Zachód  słońca 5.07

T  E  A  T  l i  M I E J S K I
W  S O S N O W C U

Dziś o gouz. 26.30 kom edia  A. S av o ira  
p t. ,8 -m a żoua Sinobrodego* z pp. Z aw adź. 
k,i, G ołaszew skim  i K ro tk em  n a  czele ze­
sp o łu  S z tu k a  to dzięki św ie tn e j g ize  a r ­
tystów , zabaw nej treśc i o raz  p ik a n tn y m u  
hum orow i cieszy się w ielk im  pow odze­
n iem .

J u t r o  o godz. 2US0 sz tu k a  W. F odora  p t. 
M atura*. B ile ty  od 25 g r. do n ab y c ia  w 

f 'r m ie  W. Czechowski.

B A L E T  P A R N E L L A  W  T E A T R Z E  
M IE JS K IM  W  SOSN O W CU .

W  ponied-ziałek, d n ia  5 bm. o godz. .?f.»0 
w y stąp i ty lk o  je d en  raz  s ły n n y  bale t 
P a rn e lla . R e w e la cy jn y  p ro g ra m  zaw iera  
26 poem atów  tanecznych  w ca łk o w ite j ob­
sadzie o lim p ijsk ie j. Z espól sk ła d a  się z 
św ie tnych  ta n ce re k  te j m ia ry , co Zizi H a­
lam a, J a n in a  L eitzków na, G linków na, Vet 
te rów ną , F ab is iak ó w n a  o raz tan ce rzy : 
P a rn e lla ,  K o narsk iego , M arc in iak a , W o­
liń sk iego , Sadow skiego , K iliń sk iego . — 
P i ócz p o p u la rn eg o  „U m a rł Maciek* zoba 
czym y „W ieczór panieński**, ;,R oztańczo­
n a  baba'*, w k tó re j Zizi H a la m a  tw orzy  
n iezap o m n ian ą  k reację . B ile ty  do nabyc ia  
w f irm ie  W. Czechow ski.

- X X -

— W Y S T A W A  — T A R G I. W  celu  zo- 
b razo w an ia  dorobku  p ra c  gospodyń Z agłę 
b ia  D ąbrow sk iego  zrzeszonych w kolach 
G ospodyń W iejsk ich  i n aw ią za n ia  kon ­
ta k tu  w si z m ieszk ań cam i m ia s t, celem  
bezpośredniego  zb y tu  a rty k u łó w  spożyw ­
czych P . O. K G. W . u rząd za  w dn iach  
4, 5 i 6 -go bm. w sa lach  ra tu sz a  w So­
snow cu W y staw ę .- T a rg i 7. dziedziny 0 - 
g rodn iczej, p rze tw ó rs tw a  dom ow ego, ho 
dow lanej. robót, ręcznych itp . N a w y s ta ­
w ie będzie zo rg an izo w an a  w ysprzedaż a r ­
ty k u łó w  w iejsk ich  ja k :  owoce, kom poty , 
soki, w in a  owocowe, m a rm ela d y , k o n f i tu ­
ry , m a ry n a ty  it.d. o raz n ab ia ł, drób  b ity , 
w ęd liny  w iejsk ie , chleli w ie jsk i, c iasto  
drożdżowe, to r ty  itp . W y s taw a  czynna od 
10—21.ej. W s<ęp n a  w ystaw ę 20 gr.

— E K S M IS J E  Z L O K A L I H A N D L O ­
W Y C H  I P R Z E M Y S Ł O W Y C H  W STR ZY  
M A N Ę . G roźba ek sm isji z dn iem  30 w rze 
■inia d la  lo k a li hand low ych  1 p rzem ysło ­
w ych  zos ta ła  u su n ię ta . D ziennik  U staw  
przynosi d ek re t P re z y d e n ta  R. P . o o d ro ­
czeniu  eksm isji. O droczenie to  może zada 
eydow ać sąd  aż do 31 m a rc a  1936 r. Jeże li 

naw et, przed  u kazan iem  się d ek re tu  r>ąJ 
w ydal już  w yrok  ek sm isy jn y  to w ykona 
lic  jego  może być rów nież odroczone. Je że  
i zaś n a jem c a  dokonał w lokalu  in w e s ty . 

c ji, k tó re  się  jeszcze n ie  zam ortyzow ały , 
to sąd  jes (obow iązany  odroczyć eksm isję  
lo czasu zam o rty zo w an ia  in w esty c ji, n ie  
la io j je d n ak  ja k  do ‘ii m arca  lńoP r.

— Z JA Z D  P EŁ N O M O C N IK Ó W  SPÓ Ł 
D Z IE L N I SPOŻ. W  d n iu  4 bm. o godz. 10 
odbędzie się w sa li D om u Społecznego w 
Sosnow cu je s ie n n y  okręgow y zjazd pełno 
n o cn ik ó w  spo ldzehu  spożywców  Z ag łęb ia  
D ąbrow sk iego  z n as tęp u jący m  p o rząd ­
kiem  o b rad : 1) Z ag a jen ie  i w ybór p rezy - 
d jum  zjazdu, 2) O dczy tan ie  uchw al z po­
p rzedn ich  zjazdów , 3) S tan  spółdzie ln i w 
ok ręg u  w dziedzin ie : a) o rg a n iz a c y jn e j,
ł )  g sopoda icze j i finansow ej, 4) P ro g ra m  
gospodarczy  spółdzielczości spożywców, 5) 
W y ty c z n e  p lanow ego rozw oju  spó łdzie ln i 
fi) Dzień Spółdzielczości, ju b ileu sz  Pow ­
szechnej S pó łdzie ln i Spożywców w So­
snow cu, w y staw a spółdzielcza w Z agłęb iu .

— W Y N IK  K W E S T Y  U L IC Z N E J. Za
iz ą d  sosnow ieckiego obw odu m ie jsk ieg o  
L O P P . podaje  do w iadom ości, iż  kw est 
u l ic /n a  w dn iu  27 w rześn ia  br. zorgam zo 
w an a  p rz iz  k o la  L O P P . w różnych  d z ie l­
n icach  m ia s ta , d a ła  n as tęp u jące  re z u lta ­
ty : H . D ietel zl 157.70, kop. H r. R en ard  

ł. 129 59, Żydow skie Stow . K upców  i P rz . 
zl 92.80. H u ty  S taszic  zł. 81.81, w b lokach  
na P o g o n i zł. 75.29, H u lezyńsk i zł 73.50. C. 
G. Schón zł. (53.60. K obiece zl. 52.02. Focz- 
tow e zł. 50.90. fa b ry k a  D eichsel zł. ? 75, 
razem  zł. 785 96. W szystk im  kw estu jący m  
za poniesione tru d y  o raz  w szystk im  o fia ­
rodaw com  sk ła d a  obwód L O P P . p o d a t ­
kow anie.

— U P A D E K  Z D R A B IN Y . O negdaj 
m ieszk an k a  C zeladzi K a ta rz y n a  K u cem , 
bowa, la t  54, zam . p rzy  ul. N iw a 32, w y­
chodząc na s try c h  sp a d ła  z d ra b in y  i z ła ­
m a ła  sob ie rękę. K ucem bow a p rzebyw a 
n a  k u ra c ji  w szp ita lń .

_   Str. 5

Zuchwała kradzież
u dS-ra Fatimskiego

W nocy z 29 na 39 w rześn ia dokonano 
zuchw ałe j k radzieży  g ard e ro b y  z m ieszka­
n ia  d r. K a ro la  F a łiń sk ieg o  w S ław kow ie, 
l .  le k a rz a  m iejsk iego  w Sosnow cu.

N iezn an i złodzieje d o sta li 3ię do m iesz 
k a n ia  p rzez o tw a rte  okno w pokoju , k tó ­
ry  w ie iv?ył się  po w ym alow an iu .

Ł upem  złodziei padło k ilk a n aśc ie  u- 
1 rań , dw a fu tra , g ram ofon  i rad io .

Je d e n  ze spraw ców  k rad z ieży  został 
p rzez  p o lic ję  u ję ty , p rzy  czym  odebrano  
cd  niego sk radz ione fu tra . P o lic ja  p ro w a­
dzi dalsze dochodzenia.

* •  .
•  •

Chleb zdrożał
K O S Z T U JE  27 G R,

O becnie zaznaczy ła się  w Z ag łęb iu  D ą ­
brow skim  zw yżka ccn a r ty k u łó w  żyw no­
ściow ych. Z dn iem  w czorajszym  zdrożał 
f-bleb o 1 g r. n a  k ilo g ra m ie  i k o sz tu je  o- 
1 ecnie 27 gr., b u lk i 60 g r. kg.

N araz ie  n ie  w iadom o czy u trzy m a  sią  
te n d e n c ja  zw yżkowa, czy te ż  ceny pow ró 
cą do poprzedn iego  poziom u.

— Z E B R A N IE  M IE S IĘ C Z N E . Prez.,% 
dbam S ekcji Dozorców G órniczo - T ech ­
n icznych  P Z Z P P . i H . w Sosnow cu z a w a  
d am ia  w szystk ich  członków za rząd u  i d e ­
legatów  sekcji, że w nadchodzącą n ieuz e-- 
lę o godzin ie 10-ej odbędzie się  w lo k a lu  
zw iązku w Sosnowcu, ul. S ienk iew icza 
n r. 17-a m iesięczne posiedzenie członków  
za rząd u  i de lega tów  sekcji. P re zy d iu m  
sekcji p rosi w szystk ich  za in te re so w an y ch  
o " u n k tu a łn e  i bezw zględne p rz y b jc ie  na 
posiedzenie.

-  P R Z Y  U L. K O R D O N O W E J. W  je d .
rym  z domów przy  ul. K ordonow ej w So 

su  o w cu w tak  zw anym  „Belwederze'* dzia 
ją  się pono o k ropne  rzeczy. M ieszkan ie  są 
n a  pół z ru jnow ane , loka to rom  ciekn ie  n a  
gowę, do dołu  kloacznego w p a d a ją  dzieci. 
O dpow iednie w ładze p ow inny  się  tą  s p ra ­
wą zain teresow ać.

-  P R Z E D S T A W IE N IE  A M A TO R ­
S K IE . S ta ra n ie m  oddziału  R obotniczego
In s ty tu tu  O św ia ty  i K u ltu ry  im . S te fa n a  
Ż erom skiego w Sosnow cu zostan ie  w y s ta ­
w iona w d n iu  4 bm. fa rsa  w 3-ch a k ia c h  
p t. „Rozkosze dom owego ogniska*' a u to ra  
L ak isza . P rzed staw ien ie  odbędzie się o 
godz. 6.45 po p o łu d n iu  w sa li K P W . p rzy  
ul. K iliń sk ieg o  3 S z tu k ę  re ż y se ru je  p. I g ­
nacy  R adom sk i. P rzed sp rzed aż  Tnlełó «r w 
se k re ta r ia c ie  R obotniczego In s ty tu tu  O- 
sw iu ty  i K u ltu ry  w Sosnow cu p r /y  ui. Pił 
sudsk iego  8. te l. 6-22-01.

 K A D Z IE Ż  G Ę SI. N ocy w czora j­
szej n ieznany  złodziej w łam ał się do ko­
m órk i S zap ira , zam. p rzy  ul. M ilow ickie j 
n r. 32 w C zeladzi, skąd  sk rad ł 4 gęsi

-  Ś W IĘ T O  C H R Y S T U S A  K RÓ LA  W 
D Ą B R O W IE . Z arząd  p a ra f ia ln e j akcj. ka 
to lick ie j w D ąbrow ie zwmluje w d n iu  5 
Im . o godz. 19.30 w sa li p lebanii <Mgatr- 
zacy jno  zebran ie , celem  pow ołania do ży ­
cia  k o m ite tu  obchodu św ię ta  C h ry stu sa  
K ró la.

-  P O Ś W IĘ C E N IE  SZT A N D A R U  LE­
G IO N IST Ó W  W  D Ą B R O W IE . Zw iązek 
L eg ion istów  w D ąb ro w ie  u rządza w dn iu  
15 lis to p ad a  pośw ięcenie sz tan d a ru .

N a  u roczystość tę zaproszone na rodzi­
ców ch rzestn y ch  gen. Ś m igłego  - R ydza 
i m arsza łk o w a P iłsu d sk ą .

 _ •  a
•  •

Rzeźnicy czeladzcy
P R Z E C IW  M A G IST R A T O W I.

O negdaj odbyło się  posiedzenie za rzą­
du m ie jsk iego  w Czeladzi, n a  k tó ry m  m ię­
dzy in n y m i p o ru szan a  byia sp ia w a  o il. ż 
ki cen od ubo ju  b y d ła  w rzeźni m icj-'k .^j. 
Rzeźni k p. S t. Ł akom ik , otrzym aw szy, za ­
m ów ienie n a  w iększą ilość m ięsa i w yro- 
tćw, zw rócił się z p rośbą do za rząd u  m ia ­
s ta  o obniżenie m u staw k i od u bo ju  w 
rzeźn i o 50 proc. Z arząd  m iasta  p rzy ch y lił 
się do p rośby  p. Ł. i obniżył mu taksę  od 
ubo ju  o 50 proc.

D ecyzja  ta  je d n ak  w yw ołała  duże n ie ­
zadow olenie w śród  pozosta łych  rzeźników  
k tó rzy  k a teg o ry czn ie  postanow ili dom a­
gać  się  obniżki ton  od uboju  d la  w s-y sr. 
k ich  rzeźników . Z anosi się  n a  nioporozu» 
m ien ie  pom iędzy m a g is tra te m  a rzeźni* 
kam i
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D Z I E C I  C H C Ą  j E S C
Akcja dożywiania w szkołach powszechnych

Obecnie gdy zim a nadchodzi szyb 
Ki rai krokam i, Poszczególne m ag is tra ­
ty  w Zagłębiu zastanaw iają  się nad
akcją pomocy niezam ożnej dziatw ie 
izkolnej-

Chodzi tu  przede wszystkim  o dzieci 
rodziców bezrobotnych.

One bowiem znajdu ją  się w opłaka- 
pym stan ie  i głodne przychodzą d i  
szkoły.

Na pierw szym  planie postaw iona 
jest akcja dożyw iania młodzieży szkol 
nej, prow adzona corocznie w szkołach 
powszechnych.

Jeżeli chodzi o Sosnowiec, to m ag i­
stra t akcję dożyw iania dzieci szkoł- 
jiyeh rozpoczynał w listopadzie każde­
go roku. Ju ż  obecnie w ydział opieki 
społecznej m ag is tra tu  czyni odpowied 
nie s ta ran ia

o zdobycie funduszów  
na tę akcję.

Z chwilą zdobycia pieniędzy i uło 
żenią całego p lanu  niezwłocznie rozpo 
oznie się dożywianie dzieci.

Magistrat dąży, aby akcją dożywia

Ks. biskup Kubina
W  GOŁONOGU.

W  nad ch o d zącą  n iedz ie lę  G olonóg g o ­
ścić będzie w sw oich m u rac h  ks. b iskupa 
dr. T. K u b in ę .

K s. b isk u p  K u b in a  w  czasie  sw ego P o ­
b y tu  w G o lcnogu  o d p raw i u ro cz y stą  m szę 
św. o raz  w eźm ie u d z ia ł w ze b ra n iu  b rac tw  
kośc ie lnych  z ca łego  Z ag łęb ia .

D n ia  11 bin ks. b iskup  K u b in a  p rz y jc . 
d rie  do B ędzina, gdzie dokona pośw ięcen ia  
budu jącego  się  dom u k a to lick ieg o  o raz  
*eżm ie u d z ia ł w z e b ra n iu  ak c ji k a to ­
lick ie j.

Szczegółow y p ro g ra m  uroczystośc i o- 
p ra c u je  k o m ite t. W  sk ład  k o m ite tu  wcho­
dzą: adw . Szeniec — przew odniczący, no­
ta r iu sz  K ow alczew ski — sk a rb n ik  i p ro f 
L an iew sk i — se k re ta rz .

K o m ite t honorow y tw orzą : s ta ro s ta  J .  
B oxa, ks. p r a ła t  G ola, p rez y d en t A. Izy- 
dorezyk, dy r. Ś w irtu ń , d y r. N estry p k e , 
t b r .  R ep liń sk a , d y r. . P o rad o w sk i, dy r. 
K rąk o w sk i, inż, R udzk i, inż, W in te r  i P 
O lszenko.

W  dn iu  29 lis to p a d a  k s  b isk u p  K u b in a  
p rzybędzie  do G rodźca, gdzie dokona P - 
św ięcenia now ow ybudow anego dom u ka- 
•oliekiego.

nia objętych zostało w całym Sosno w 
cu około 400 dzieci szkolnych.

W Dąbrowie
M agistra t w Dąbrowie zwołuje w 

dniu 5 hm- w sali rady  m iejskiej kop 
ferencję z kierow nikam i szkół pow­
szechnych. N a konferencji om aw iana 
będzie sp raw a dożyw iania dzieci w 
szkołach.

J a k  s' r  dow iadujem y na ten cel
przeznaczono

9 tysięcy złotych.
P onadto  niezam ożna młodzież 

szkolna otrzym a po jednej parze bu­
cików.

M ag is tra t dąbrowski czyni s ta ran ia  
o uzyskanie na ten cel dodatkowych 
kredytów, chodzi bowiem o to, aby 
w szystkie dzieci potrzebujące pomocy 
były tą  akcją objęte, aby

dożywianie trwało bez przewy
do końaa roku szkolnego.

Akcją dożywiania dzieci w szko­
łach zajm ą s ię  nieżawodnie Rada i 
Opieka Szkolna.

Słusznie powzięto myśl, by doży­
wianie młodzieży w szkołach trw ało 
cały rok bez przerw y, bo wówczas do 
piero mogą być odpowiednie rezultaty .

W górnictwie Zaplęiiśa Dąbrowskiego
nie wymówiono urnowy o czasie pracy

J a k  się dowiadujem y, wypowiedzi 
nie umowy w przem yśle węglowym 
przez z w ią z k i zawodowe na Śląsku, nie 
dotyczy Zagłębia Dąbrowskiego, ani
Krakowskiego- D nia 30 września 
związki nie w ypow iedziały umowy w 
Zagłębiu- S y tuacja  p raw na o ile cha 
dzi o Zagłębie je s t inna niż na Śląsku.

W Zagłębiu obowiązuje bowiem 1- 
miesięazne wypowiedzenie, na Śląsku 
natom iast 3-miesięczne.. Jeśliby  więc 
robotnicy w Zagłębiu chcieli wypowie 
dzieć umowę na dzień 1 stycznia 1937 
r. mogą to uczynić 30 listopada br.

RADY ZAKŁADOW E.
Do W arszaw y w yjechała z K atow ic 

delegacja posłów i działaczy ZZZ., ce 
lem przedłożenia m inistrow i P racy  i 
Opieki Społecznej Zyndram -K ośeiał 
kowskiem u nowego pro jek tu  o radach

NarzeczeńsKfe porachunki
na rynku olkuskim

W  ub. ty g o d n iu  donosiliśm y  o uciecz­
ce narzeczonego  p. J a n in y  M iszszykovvny 
z O lkusza, n ie ja k ie g o  B o lesław a K azi b u . 
ta  po up rzed n im  n ac ią g n ięc iu  p ap y  M i e ­
czyka n a  z g ó rą  200 zl n a  w y p raw ę  p 'z i J  
ś lu b n ą .

B r a t  zaw iedzionej, M ichał M iszczyk, do 
w iedziaw szy się  o pobycie „narzeczone- 
g o ‘‘ s iosciy  w O lkuszu  i sp o tk aw szj go 
n a  ry n k u  w ieczorem  w d n iu  30 ub. m. rzu -

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

IW IE S £ .
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— Tak... w rzeczy samej.-, czuję 

już naw et uspokojenie. A teraz chciej 
cm m nie powiadomić, co was sprow a­
dza tu do mnie.

— Mówiąc powyższe słowa, G:u 
raud  spoglądał ukradkiem  od czasu do 
czasu na drzwi pokoju, w k tó ry ltt 
zamknąć Joannę.

— Pow iedz mi pan  proszę — za ­
czął a r ty s ta  — czyś był wychow an­
kiem szkoły sztuk i rzemosł w Cha­
lons?

— Tak.., byłem-
— I  ukończył pan tam  studia ze 

św ietnym  odznaczeniem,
— Rzeczywiście...
— Po w yjściu z tej szkoły dużo 

podróżowałeś-.-
— Bardzo wiele. Przebiegłem  

Niemcy, Holandię, Belgię i W łochy.
— Nie był pan  również w S zw aj­

carii?
— Owszem i tam  byłem  — odpo­

wiedział G araud, w patru jąc  się nie­
spokojnie w oblicze mówiącego.

Tw arz Edm unda Castel była s p o ­
kojna. iKupechnięta; przemysłowiec

me. odkrył w jej w yrazie nic zagraża­
jącego dla siebie, ndino to m iał się 
na ostrożności. —

— Ja k  długo p an  przebyw ał w 
Szw ajcarii? — badał dalej a rty sta .

— Około szesnastu miesięcy... do­
kładnie me pam iętam ... było to już 
bowiem tak  dawno!..

— Pojm uję, iż panu pam iętać tego 
nie podobna, lec-z może mógłbyś mi 
udzielić parę  szczegółów o n  wnej 
osobistości, zm arłej od dawna-

— O kim takim ?
— Nie spotkał pan przypadkiem  

w fabrykach szw ajcarskich pewnego, 
nader zdolnego m echanika, nazwis­
kiem Jakóba G araud?

W ym ieniając powyższe słowa, E d ­
mund Castel u tkw ił w z ro k  w oczach 
milionera-

Jakób  w ytrzym ał owo spojrzenie; 
nie drgnął ani na  chwilę żaden mu- 
skul w jego twrarzy.

— Jakóba  G araud? — ' pow tórzył 
najsi (okojniej — to nazwisko jest mi 
rzeczywiście skądś znane-.

— Tak?.-
— Nie zdołałbym jednak  pana  ob-

zakładowych, obowiązujących na G. 
Śląsku-

D elegacja w myśl uchwał katow i­
ckiego kongresu przedstaw icieli zwią-j 
ków zawodowych interw eniow ać bę 
dzie o rozciągnięcie tej ustaw y na te­
ren całej R zplitej.

D elegacja prosić będzie p. m in istra  
o uwzględnienie postulatów  robotni­
czych i ujednolicenie ustaw  socjalnych

K O M ISJE M IĘDZYZW IĄZKOW E.
Na kopalniach w Zagłębiu omawia 

na jest wśród robotników spraw a u- 
tw orzenia komisyj m iędzyzwiązko­
wych, celem obrony postulatów  robot 
niczych.

Dotychczas nie wiadomo, czy doj­
dzie w Zagłębiu do utw orzenia tych 
komisyj.

cii się na niego, usiłując go przebić no­
żem. Kazibut zręcznym ruchem odtrącił 
napastnika i wytrącił mu nóż specjalnie 
naosrtzóny o długości 4 cm. ostrza. Po. 
między Kazibutem i Miszezykiem zarvr;a 
ta bójka na pięśeie.

Oczywiście b ó jk a  ta w yw ołała  og ro m ­
n e  zbiegow isko n a  iy n k u , k lć ie j  k res  p o ­
łoży ła  po lic ja .

jaśn ie  gdzie i w jakich okolicznościach 
słyszałem.

— Sięgnij pan myślą w głąb 
wspomnień.,.

— Tak... w rzeczy samej.-, przypo­
minam  sobie-.. Ów Jakób  Garaud..- nie 
byłże to on nadzorcą w fabryce J u lia ­
na  Labroue w A lfortville, który  z g i ­
nął w ofierze własnego poświęcenia, 
gdy  zamordowano Ju lia n a  Labroue 
w czasie pożaru f a b r y k i ?  P an  mi sam 
zdaje się opowiadał kiedyś tę całą 
historię.

— T a k .. Znałeś więc pan  tego 
człowieka?

-— Bynajmniej..- nie znałem go 
wcale. . . . _

— Jesteś lego pewien?
— Ach! najzupełniej.
H arm an t siedział jak  na rozżarzo­

nych węglach. Co znaczyło owo bada­
nie? Dlaczego m alarz tak  go w ypyty  
wał o Jakóba Garaud?

— W  New -Jorku, dokąd się pan 
z F ra n c ji udał — mówił Castel dalej 
  i gdzie zdobyłeś tak wysokie prze­
mysłowe stanowisko, dzięki zdolno­
ściom swym i talentow i, czy nie sły­
s z a ł e ś  kiedy czego o tym  człowieku?

Nieufność i obawa H arm anta  
w zrastały .

— Skąd mógłbym słyszeć co o 
nim, gdy umarł.

— A jednak wiele osób twierdza, 
że on żyje...—  rzekł Castel.

— Miałżeby i pan  podzielać to 
przekonanie?

— Być mże-.. Osoby te u trzym ują, 
jak  o tym  nadm ieniłem  panu, gdyś

Czy zna Pani już

s c i s  g r z y l i o w y ?
w kostkach KNORR ■

Prosim y dzisiaj jeszcze zażą­
dać c e l e m  wypróbowania 
1 kostkę oraz broszurkę re­
ceptową. Oprócz tego w y­
ślemy próbkę innego, również 
doskonałego fab ryka tu , wat- 

_  tości ca. 1,— zł. bezpłatnie. 
g<! KNORR Poznań .  Starołęka

R A D I O
PR O G R A M  O G Ó LN O PO LSK I.

P m tek , 2 p a ld z ie rn ik a .
U.30. P ieśń  „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze" 

6.50 P iy ty  gram ofonow e. 7.20 D ziennik  po 
ra n n y . 7.30 P ro g ra m y  lokalne. 8.03 A u u y . 
c ja  d la  szkól 11.30 A u d y c ja  d!a>szkói \.dzie 
ci m łodszych). 1157. S y g n a ł-c z a su . 12.03. 
B io g ra m y  lokalne. 12.15. D ziennik  po łud­
niow y. 12.25 P ro g ra m y  lokalne. 13.10 ChwiJ 
ka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 13.30 W indo., 
m oś i gospodarcze. 15 45 Rozmowa z c h o ry ­
m i. 16.00 T ysiąc  i je d n a  noc. 16 45 Po P o ie- 
s iu  bez p rzew o d n ik a  17 00 K o n cert ork. 
18.10 P o ra d n ik  sportow y. 18.20 P ro g ra m y  lo 
1-alne. 19.10. B iu ro  S tu d ió w  ro zm aw ia  ze 
słuchaczam i P . R. 19.20 K o n cert o rk . JV -J 
R ew ia mód. p. t. Oczy w ilczycy. 20.05 In au  
g u ra c y jn y  koncert. 22.45 W iadom ości spo r 
towe. 23.00 P ro g ra m y  lokalne.

K A T O  W  I C E.
P ią te k , 2 p aźd z ie rn ik a .

6.00. P ieśń  „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorzo 
6.03. M uzyka lekka. 7.30 P ro g ra m  na dzi- 
i a j 7.35 P a rę  in fo rm ac y j. 7.40 P lv ty . 
12.03 C h w ilk a  społeczna. 12.10 W iadom ości 
bieżąco. 1310 P ły ty . 13.15 K o n c e rt p o p u la r  
ny . 14.15 W iadom ości g iełdow e. 15 30 L ek 
c ja  języ k a  polskiego. 81.20 P o ra d y  rad io to  
ohniezne. 18.3(1 W iąz an k a  p ie śn i ludow ych 
śląsk ich . 1910 K oncert rek lam ow y .

PR O G R A M  OGÓLN OPOLSKT. ?
Sobo ta 3 p aźd z ie rn ik a .

6 30 P ieśń  „K iedy  ra n n e  w sta je  zorze* 
6.50. M uzyka 7, nłvt g ram o f. 7.30. P r o g r a ­
m y lokalne. 810 P rz e rw a . 11.30 A udycja  
d la  szkół średn ich . 1157. S y g n a ł czasu i 
h e jn a ł. 12.03. P ro g ra m y  lokalne. 1213- 
D zienn ik  po łudniow y. 12.25 K oncert. 15.30 
W ia d o m o ś c i  gospodarcze. 15.45 A u d y c ja  
d la  dzieci. 16,15 K o n ce rt o rk  16.45 P o św ie­
cen ie D om u Z w iązku  P ra c . S am orządu  To 
ry to ria ln e g o . 17.05 K o n e e tr  so listów  17.50 
S ie d e m  k lasz to ró w  i gdzien iegdzie  dom k i. 
18.00 P ro g ra m y  lokalne. 18 30 P o g a d a n k a  
a k tu a ln a . 19 03 K oncert, ork . 20,15 A u d y c ja  
d la  polaków  z z a g ran ic y . 20.45 D z io n e k  
w ieczornv. 2.1.00 K o n ce rt k a m e ra ln y . 21.30 
W eso ła  S y ren a . 22 00 W iadom ości sp o rto ­
wo. 22.15 K o n ce rt o rk . 23.00 P ro g ra m y  lo­
kalne.

oglądał w mej pracow ni ów obraz 
przedstaw iający  aresztow anie Joanny  
F o rtie r  za popełnione m orderstw o na 
Ju lian ie  Labroue, osoby te tw ierdzą 
powtarzam - że Jakób  G araud ułożył tę 
całą komedię umyślnie, aby sądzono, 
że zginął w płomieniach.

— Ależ to szaleństwo! — zawołał 
H arm ant.

—- Dlaczego?
— W  jakim  celu m iałby to uczynić 

ów człowiek?
— W  celu usunięcia od siebie wszel 

kich podejrzeń, w celu używania w 
spokoju ośmiuset tysięcy franków  i 
w ynalazku, skradzionego zam ordowa­
nem u przez siebie Ju lianow i Labroue

G araud uśm iechnął s'ę.
— Podobna legenda — odrzekł — 

nie zgadza się  z logiką. W szak nie on 
to zabił Ju lia n a  Labroue. Joanna For­
tie r została skazana za tę zbrodnię, 
na  dżyw otnie więzienie.

— Lecz ta  kobieta utrzym yw ała, 
że jest niewinna... Tw ierdziła, iż p o ­
siadała dowTód, przekonyw ujący o spel 
nieniu m orderstw a przez nadzorcę 
fabryki.

— J a k i dowód?
— L ist własnoręczny Jakóba  G a­

raud.
— Gdyby istn iał ów list, byłaby go 

dostarczyła sędziom.
— Nie mogła go dostaczyć, mimo, 

że list isthiał.
— To bajka!

(c. d. n.)
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— P rzy  śn iadaniu  pogawędzimy...
—  Y es-r.
— Zechcesz odpowiadać na moje 

p y tan ia !
— Aoh... yes.-.
— Pójdźcie więc ze muą... zapro­

wadzę was w miejsce, gdzie będziemy 
•mogli swobodnie porozmawiać.

X X V II.
— Aoh! yes-.-. — pow tórzył anglik 

— zgadzam  się chętnie, lecz pozwółże 
sobie przedstaw ić m istress Breed, mo 
j ą  małżonkę.

T u  wskazał na  tow arzyszącą sobie 
kobietę.

— Składam  pani m oje uszanow a­
li e — rzeki F logny z galan terią  — 
przy śniadaniu  bliżej się zapoznam y.

W szyscy tro je  zwrócili się ku m a­
lej restauracji na  przedm ieściu de CU- 
£hy,czwartorzędnego,lecz dobrze u trzy  
m ywanego zakładu, gdzie ceny były 
um iarkowane, a porcje dostateczne.

Flogny, zająw szy jedyny  gabinet, 
jaki się tam  znajdow ał, w ybrał po tra- 
Vy.

— Zna phn dobrze język francuski, 
m ister B reed! — p y ta ł towarzysza, 
skoro zasiedli p rzy  stole.

— Yes... ja  go rozumiem... wszakże 
liistress Breed mówi lepiej ode m nie . 
%! znacznie lepiej.
' — Mój mąż m a słuszność — rzekła,
m giełka czystą, francuszczyzną- — 
’rzed zamążpójściem  mieszkałam u

pew nej francuskiej rodziny. Gdyby 
zaszła potrzeba w yjaśnić coś Johno- 
wi, będę służyła wam  za tłum acza, | li­
nowi e.

— Dobrze więa... Pow iedziałem  
wam, iż cieszę się, że t ra f  dozwolił mi 
spotkać się z wami... a  zaraz zrozu­
miecie. dlaczego. W iecie już, kim  je ­
stem... N azyw am  się F logny, przezwa 
ny ogólnie ,,Zapałką".

A nglik wraz z żoną pokłonili snę 
oboje.

—. Znane nam  jes t pańskie nazw i­
sko, panie F logny — ozwała się żona 
klowna. — P ań sk a  sława nader zręcz­
nego agenta  przeszła poza kanał La 
Manche...

— Aoh! yes... — poparł Ja n  Breed.
— Czyni się, co można — szepnął* 

skromnie agent policji. — Mówmy jed 
nak o tym , co mnie obchodzi... Od jak  
daw na jesteście w P ary żu !

— Od dwóch tygodni.
— Słyszeliście o tajem niczej sp ra­

wie przy  ulicy Joubert?
Jo h n  Breed spojrzał na sw ą  m ał­

żonkę, k tó r a  w y p ró ż n iw sz y  k ie liszek , 
napełniony burgundzkim  winem, od­
powiedziała:

— Bądź pan  pewny, że w Londy­
nie zajm ujem y się żywo wszystkimi 
niezwykłym i wypadkam i, jak ie  się 
dzieją w Paryżu. Są to spraw y rze­
miosła... Znam y też. więc i szczegóły, 
dotyczące porw ania  E dm unda B eraud 
kupca diam entów, przez człowieka 
przebranego za komisarza, a którego

to kupca z K alku ty  nie odnaleźliście 
dotąd żywym, ani um arłym , jak  rów­
nież jego morderców.

— Sądząc po tak szczegółowych 
objaśnieniach — rzekł F logny —przy  
puszczaćby należało, iż owo zniknięcie 
zbliska was interesuje?

— Bynajm niej... J e s t to ciekawa 
zbrodnia i z tego jedynie względu tak  
r.as żywo obchodzi.

— A wiecie, kogo o nią oskarżają!
— Ilaczej chciał pan powiedzieć: 

m ają w podejrzeniu... — w trąciła  m i­
stress Breer. — Nie natrafiw szy  bo­
wiem na żaden ślad, nie możecie niko­
go oskarżać. O pieracie się tylko na 
przypuszczeniach. No! kogóż więc 
obwiniac'e o ów cios tak zręczny?

— Anglików lub am erykanów .
Jo h n  Breed, zajadając  żarłocznie

podczas rozmowy swej żony z francu­
zem, zatrzym ał się z „widelcem w r ę ­
ku.

— K to  panu  tę m yśl nasunął! —- 
zawołał —- skąd ci to przyszło do gło­
wy?

Flogny Opowiedział szczegóły, o 
których dowiedział się w sklepie Pa- 
lais-Royal-

—- Może pan  i ma słuszność — rze­
kła miss Breed. — 'A nglicy, jak  ann> 
łykanie, potworzyli form alne stow a­
rzyszenia w celu ukryw ania  zbrodni 
za pewną pieniężną opłatą. S tow arzy­
szenia te silnie zorganizow ane, s ta ją  
się niepodobnym i do odkrycia, w p ra ­
w iając w rozpacz najzręczniejszych 
agentów ze Scotland-Yardu.

— Znacie kierowników tych sto­
warzyszeń?

— Ba! gdybyśm y ich znali, lub 
mieli chociaż którego z nich w p o d e j­
rzeniu, nie om ieszkalibyśm y o tym  
powiadomić sądną Przybyliśm y do 
P aryża  dla poszukiw ania nie przy­
wódców tych stow arzyszeń, gdyż ich 
rde odnajdziem y, ale tak zwanych 
„przewodników", jakich odkryć mamy 
n a d z ie ję , a przez których dojdziemy 
do odnalezienia hersztów  band owycn.

— K to  wie, czy owi, jak  ich pani

Żur. 7

nazyw a „przewodnicy", nie byli m o r ,  
dercami lub wspólnikami zbrodni,
spełnionej na Edm undzie Beraud? — 
rze k ł Flogny w zamyśleniu-

— Bardzo być może... Mamy do 
czynienia z icdźmi obdarzonymi de­
moniczną wyobraźnią-.. A  dwóch z po­
między nich szczególnie odkryć nam  
polecono.

— I  dlatego to przyszliście dziś do 
Pzynkowm galerników?

— Tak... przyszliśm y tam , jak  cho­
dzimy p o  wszystkich m iejscach tego 
rodzaju  od chwili naszego przybycia 
do Paryża. W  podobnych taw ernach 
napotkać ich się spodziewamy, jeżeli 
nie zmienili daw niejszych swoich zwy 
czajów.

— A czy policja francuska nie mo­
głaby wam  dopomóc w tym  celu!

— Nie — rzekła m istress Breer.
— Dlaczego?
— Poniew aż potrzeba znać oso­

biście tych łotrów, by ich odnaleźć 
(.od różnorodnym  przebraniem , w j a ­
kie s ię  odziew ają. Ci ludzie tak zręcz­
nie zmieniać się potrafią , jak naj- 
w praw niejsi aktorowie.

— Acli! m istress Breed — zawołał 
Flogny, napełn iając kieliszki — coś mi 
powiada, że ci dw aj ludzie nie są ob­
cymi m orderstw u E dm unda Beraud. 
Stowarzyszenie, na rachunek którego 
pracowali, posiada, być może, swych 
członków w Kalkucie... K to  wie, czy 
cni n ie  zostali przez tam tych powia­
domieni o wyjeździe kupca diam en­
tów, wiozącego ze sobą Czek na  pięć­
d z ie s ią t milionów i o przybyciu  jego 
do Paryża?

— Może to wszystko być, w rzeczy 
samej — odpwiedziała angielka. — 
Są oni zdolni tak  do spełnienia 
m orderstw a jak  i kradzieży. P rzed 
trzem a laty, zawyrokow ani obaj na 
powieszenie, uciekli z w ięzienia w 
Londynie, dzięki uprzejm ości dozorcy 
-więziennego, którem u za to zapłacił 
jeden z nieznanych przywódców sto­
warzyszenia.

(c- d, n )

I sądu
tyśEÓD ŻYDOWSKICH NAUCZYCIELI

D onosiliśm y o rozw iązaniu w ub. mie 
fu,c-u przez sąd okręgowy w Sosnowcu 
fwiązku zawodowego szkół żydowskich 
oudzialu w Będzinie. Postanow ienie Sądu 
Uzasadnione zosialo tym , że działalność 
związku, do którego zarządu weszli dzia 
bicze kom unistyczni, zagraża bezpieczeń­
stwu i spokojowi publicznem u. P rzed sta ­
wiciele rozwiązanego związku zaskarżyli 
decyzje sądu okręgowego do sądu apela­
cyjnego w W arszawie.

Obecnie dow iadujem y sie, że skarga  'a  
była już przedm iotem  rozważań przez 
i;ąd apelacy jny , k tó ry  odrzucił skargą  
związku zawodowego nauczycieil szkól 
żydowskich oddziału w Będzinie ze wzgię 
dów form alnych, jako  nie przew idzianą u_ 
staw ą. Decyzja zatem sądu okręgowego 
sta ła  sie prawom ocną

 ssss------
PRO CES IN W A LID Y .

W  sądzie okręgowym w Sosnowcu za­
kończył sie onegdaj głośny proces prze­
ciwko inw alidzie wojennem u S tan s iłaeo - 
wi Masze, oskarżonem u przez kupca so­
snowieckiego O w sieja Szeniekiego o zaie- 
r la wienie. Proces ten odsłoni! *_iekawe 
kulisy akcji przydziału koncesyj na spiże 
fir.ż napojów alkoholowych, za posicd. 
lwem miejscowego Związku Inwahnow 
■Wojennych i jego b. prezesa p. Tadeusza 
Dębickiego.

Ja k  już donosiliśmy, wśród inw aY l .w 
wojennych szeroko kom entow any by) fakt 
udzielenia koncesji Owsiejowi Szenickii- 
mu, k tóry  nie ty lko nie jest inw alidą, 
ale naw et w wojsku nie służył. Slaio sic 
to zwłaszcza w okresie, w którym  kilku 
inw alidów  wojennych, ludzi zasłużonych, 
bezskutecznie sta ra ło  się o o trzym anie 
koncesji, — Szenicki na tom iast otrzym ai 
ją  wówczas bez trudności.

Znam ienny ten fak t podał p. M acha do 
prasy , zarzucając nad to Szenickiomu, że 
w czasie naw ały bolszewickiej w 1920 ro­
ku uchy lił się on od służby wojskowej.— 
Sprawa znalazła się w sądzie.

Oskarżyciel Szenicki dom agał się u k a­
rania inw alidy Machy, tw ierdząc z tu p e ­
tem, ża w stosunki! do obowiązku służby

Obrona i ratownictwo
Wystawa prac L.O.P.P. na Niemcach

W  ram ach X II I  T ygodnia LO PP., s ta ­
raniem  koła w Niemcach, została zorgani­
zowana w salach gospody W arszawskiego 
Tow arzystw a wystaw a, ilu srtu jąca  w sze­
regu  ciekawych eksponatach zakres i na­
rzędzia pracy Ligi.

Eksponaty zostały zgrupow ane w *• zy 
zasadnicze działy tj. obrona przeciwgazo­
wa, ratow nictw o i m odelarstwo. P rzy  u- 
ktadzie eksponatów sta rano  się w jak  n«j 
większym stopniu nadać w ystaw ie chs 
ra k le r  dydaktyczny, ze względu na za­
m iar zainieresow ania w ystaw ą d z ia isy  
szkół powszechnych.

Przechodząc do poszczególnych dzia­
łów należy w yróżnić dział obrony prze­
ciwgazowej: w yodrębniony kom pletny ze­
staw' drużyny odkażającej, pokaz na mode 
łu  uszczelnienia drzwi i okien, model 
drzwi żelaznych schronu (w n a tu ra 'n e j 
wiolkości) oraz cieszący sic specjalnym  
zainteresow aniem  model domu ośwłetlo. 
nego, ilu stru jący  znaczenie i konieczność 
gaszenia św iateł w czasie nalotu.

W  dziale ratow nictw a pokazano na lir' J1 
nych tablicach w ygląd typowych obrażeń 
wywołanych działaniem  gazów bojowych, 
pokazano również wyposażenie drużyny 
ratow niczej.

W  dziale m odelarstw a — przedstaw io­
ny był rozwojowo przebieg prac przy wy 
konywaniu modeli. Liczne, gotowe modele 
daw ały świadectwo n zdolnościach na­
szych przyszłych pilotów’.

A trakcją  w ystaw y byi szybowiec typu 
W rona-bis, będący własnością miejscowe

>   .
w wojsku polskim jest „w porządku*, g d jż  
w 1920 roku został... reklam ow any.

Spraw a, k tóra k ilkakro tn ie  by ła  prze­
ryw ana, zakończyła się w yrokiem  unie­
w inniającym  inw alidę wojennego Muchę 
od winy i kary . Sąd podkreślił w m oty­
wach wyroku, że M acha działał w dobrej 
wierze, o tym zaś, że Szenicki był w 19-0 
roku  reklam ow any, w archiw ach wojsko, 
wych nie m a śladu.

go K oła Szybowcowego, k tó ry  na m iejscu, 
ho na szybowisku w Strzem ieszycach, wy 
kształcił nam 17 zuchów na pilotów ku te . 
gorii A.

Na terenie w ystaw y odbyły się pokazy 
p racy  drużyn odkażających. Przy udziale 
bardzo licznej rzeszy dziatw y szkolnej i 
osób starszych, drużyna w ykazała pokaz 
neu tra lizacji gazów duszących i likw ida­
cji lei po bombach. Jednocześnie druży­
na san ita rno  - ratow nicza zabrała  z te re ­
nu zagazowanych i rannych, ra tu ją c  ich 
na punkcie dla zagazowanych. Drużyny 
te w ykazały b. wysoką sprawność. W ysla 
wa była o tw arta  w dniach 2(5, 27. 28 wrze­
śnia br. i pommio przykrej pogody cie­
szyła. się bardzo znaczną frekwencją, gdyż 
stwierdzono, że zwiedziło ją  około IWO o_ 
sób.

T ak liczna frekw encja może być wskaż 
nikieni, że dzięki działalności kota LOTT. 
na miejscowym terenie, ludność została 
w dużym stopniu uśw iadom iona i zdaje 
sobie spraw ę z ważności zagadnienia obi o 
ny przeciwlotniczej i gazowej.

Egrnrarxag

Z ZAWIERCIA
(z) B Ó JK A  W R O D Z IM E  61-ietA 

Franciszek Zawiązalec, mieszkaniec wsi 
Cyrków , gm iny R udnik - Wlclk, od pew­
nego już czasu by bardzo niem ile widzia­
ny przez swoją najbliższą rodzinę, a m ia­
nowicie w łasną żonę, syna i córkę.

Onegdaj, z przyczyn narazie nie usiało 
nych pomiędzy Zawiązalcem a jego żoną 
córką i synem  w ynikła sprzeczka, k tóra  w 
bardzo krótkim  czasie zam ieniła się w 
krw aw ą bójkę. Żona, syn i córka rzucili 
się na bezbronnego starca. P ob ity  wieś­
n iak  osunął się z jękiem  na ziemę, wów­
czas dopiero bić go przestano.

S tarzec w skutek odniesionych ran  w 
k ilka godzin po tym  wyzionął ducha. Za­
wiadomiony o tym  najbliższy posterunek 
polioj i wszczął natyohm iastow e dochodze­

nie, które niew ątpliw ie u sta li właściwą 
pi zyezynę ciągłych k łó tn i w tej rodzinie.

(z) TO REBK A RZE ZNÓW GRASUJĄ,
Do Zaw iercia przybyła wczoraj Zawada, 
m ieszkanka W ysokiej, gm iny Rokitno « 
Szlacheckie. W chwili, gdy niew iasta la 
przechodziła ulicą W idok, podbiegł Jo 
m ej z tyrłu jak iś  miody nieznany esobnik 
i wyrwał je j z ręki torebkę, w której znaj 
do wato się 50 zł. Poszkodowana kobieca 
puściła się natychm iast w pogoń za zfo- 
ózicjaszkiem, wówczas opróżnił on w t r a ł  
cle ucieczki zaw artość torebki i opróżnio­
ną rzucił poszkodowanej pod nogi. Złcdzią 
juszek zbiegł w k ierunku ulicy Towaro* 
wej.

Z OLKUSZA
(o) ZŁO D ZIEJ - RECYDYW ISTA. Na

polecenie sądu grodzkiego w Olkuszu, w 
dniu wczorajszym zatrzym any zo-tał zna 
ny na b ruku  olkuskim  niepopraw ny recy­
dyw ista - złodziej 16-letni W ładysław  O- 
saeh. którego pod eskortą  policji oćw e- 
ziono do zakładu wychowawczego w tiłu- 
dzieńeu.

Uwolnienie mieszkańców Olkusza od 
młodocianego i niepoprawnego złod/i ja, 
k tóry  był również utrapieniem  policji, 
przy jęto  z zadowoleniem.

(o) PROGRAM „TYGODNIA SZKOŁY 
POWSZECHNEJ** W OLKUSZU. D ńś i 
ju tro  sprzedaż po domach nalepek o k i e n ­

nych, w niedzielę nabożeństwo • > godz. 9 
po czym zbiórka przed szkołą nr 1 i po­
chód propagandow y po mieście s z k ó ł  pr w 
szechnyeh, z udziałem  delegacyj sztanda­
rowych szkół średnich i orkiestry  Państw . 
Gimn. Żeńskiego. W tymże dniu kw .D ą 
uliczna. Od 2 bm. do 9 bm. w ciągu eaie- 
go „Tygodnia** sprzedaż m ateria łu  pro 
pagandowego, organizow anie kół uczest - 
ników w szkołach średnich i powszech­
nych oraz pozyskiwanie członków wśiOd 
dorosłych ze składką 2 zł. rocznie.

K om itet Tygodnia szkoły prosi spoie* 
ezoństwo olkuskie o najk  najgorliw sze pa# 
parcie powyższej ak c ji



ZE SPORTU
MECZ TENISOWY POLSKA -  JUGO.

SŁAWI A ODWOŁANY.
■W, środą rano  m iała  w yjechać z Polski 

reprezentacja tenisow a do B elgradu, uda­
jąc się na męcz Polska—Jugosław ia lL-5 
października. Tymczasem n a  k ilka godzin 
zaledwie przed wyjazdem w noey z w tor­
ku n a  środę nadeszła od związku jugosło­
wiańskiego depesza, w k tórej Jugosłowiit 
nic zaw iadam iają, że z powodu choroby 
ich najlepszego gracza Puneeca term in 
nieczu m usi być przełożony.

W  depeszy tej Jugosłow ianie nie po­
dają jednak  nowego term inu  meczu.

SK ŁA D  R E PR E Z E N T A C JI D A N II NA 
MECZ Z POLSKĄ.

Skład rep rezen tacji p iłkarsk ie j Danii 
na m iędzypaństw ow y mecz z Polską w 
dniu 4 października w Kopenhadze u s 'a - 
lony został następująco: w bram ce S. Jcn - 
oen, w obronie Hansen i O. Jorgensen, w 
pomocy A ndersen, Sanyig  i T. Jansen , w 
napadzie: Sobirk, K ieven, P . J . Jorgen«en 
U ldaler, Thielsen,

Skład ten jest najsiln iejszy, jak i obee- 
nio może D ania wogóle wystawić.

N IE PR A W D Z IW E  WIADOMOŚCI 
O ZAMORRZE.

W szystkie dotychczasowe pogłoski o <o 
sach Zam orry okazały sie nieprawdziwe. 
W edług wiadomości, nadesłanej do 
P a ry ż a  z M adrytu  przez jednego z przy­
jació ł słynnego bram karza, Z am orra znaj 
du je  sie, w raz ze swą żoną i dzieckiem w 
M adrycie i nie groziło m u nigdy żadne 
niebezpieczeństwo u tra ty  życia.

W iadomość ta  podana jest w takiej for­
mie, że w ydaje się być w iarygodną. Nie­
m niej nie jesteśm y pewni, czy lada dzień 
nie pojawi się nowa wieść o słynnym  
bram karzu hiszpańskim , dem entująca zno 
w u wszystkie poprzednie.

MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE 
HUCZNEJ.

W  dniach od 2—4 października odbęlą 
sir; w K atow icach m istrzostw a P o l;ki w 
piłce rącznej.

Tegoroczne m istrzostw a zapow iadają 
sią bardzo ciekawie z uwagi na  wyrów ua- 
ny poziom startu jących  zespołów. Ze slio- 
ny  Śląska staną: Azoty (Chorzów) i kato­
wicka Pogoń. Poza tym  udział wezmą; K. 
P. W. Poznań, LKS. Łódź, G arbarnia, A. 
Z. S. Lwów.

Drużyny podzielono na dwie grupy, 
p izy  czym do pierwszej wylosowano ŁKS. 
G arbarnie, AZS Lwów i Azoty, do d ru ­
giej zaś K F W , AZS. W arszaw a i Pogoń.

W a ż n e  d i a  b e z r o b o t n y c h
KOMUNIKAT FUNDUSZU PRACY.

E kspozytura  W ojewódzkiego Biura 
bunduszu P racy  w Sosnowcu zaw iadam ia 
bezrobotnych, że wobec wprowadzenia w 
życie nowych k a rt zawodowych poszuku­
jących pracy, zachodzi potrzeba przepro­
wadzenia dodatkowej re jestrac ji, celem U - 
zupełnienia niektórych danych ewidencyj 
nyeh i zaszłych zm ian u bezrobotnych.

W związku r tym  Ekspozytura wzywa 
wszystkich bezrobotnych pracowników u- 
m ysłow yer i fizycznych pozostających w 
ew idencji tut. Ekspozytury  jaku poszuku- 
ląęy, aby w dniach podanych w planie 
re jestracy jnym , jaw ili się w biurze tut. 
Ekspozytury w godzinach od 8 m. 30 dla 
dokonania dodatkowej re jestrac ji, przyno 
sząc ze sobą .dowód zarejestrow ania, do­
wód osobisty, lub świadectwo urodzenia 
albo w yciąg z ksiąg ludności, zaświadcze­
nie gospodarza potwierdzone przez wła­
dze policyjne lub samorządowe, stw ierdza 
jąee fakt pozostaw ania bez pracy, jak ą  
ma ilość członków na u trzym aniu, świa­
dectwa szkolne zawodowe (świadectwo wy 
zwolin, dyplom) stw ierdzające k lasyfika­
cje i specjalność pracow nika i zaświadczę 
nie o stan ie  m ajątkow ym  względnie ubó­
stw a wydane przez władze samorządowe 
(Zarząd m iejski).

N ie zgłoszenie się do dodatkowej re_ 
je s trae ji w raz z w ym aganym i dokum en­
tam i pociągnie za sobą skreślenie bezro­
botnego z ewidencji poszukujących pracy. 

P lan  dodatkowej re je s trac ji:
L itera  A. B C dnia  8 października br.

D, E . P  — dn. 9-go, G, — dn lb-go, H. Oh,
- -  dn. 12-go, T, ,T — dn. 13-go. K — dn 14,
T. Ł  —• dn. 15-go. M — dn. lo.go, N, O. -- 
dn. 17-go, P  — dn. 19-go K — dn. 20-go,
S — dn. 2‘2_go, T. TT — dn. 23-go. W — 
dn. 24-go, Z. Ż — dn. 26-go października br 

W szelkich in fcrm acy j udziela: dla bez 
robotnych pracowników7 fizycznych, okien 
ko nr. 1 i 2. dla pracowników umysłowych 
pokój nr. 2

ZM IANA NA STA N O W ISK U  KOM EN­
DANTA W F. i PW . w SOSNOWCU.
D nia 29 ub. m. odbyło się nadzwyczaj* 

ne zebranie M iejskiego K om itetu  W F■ i 
PW . w Sosnowcu z okazji pożegnania p. 
por. Ślosarczyka, m iejskiego kom endanta 
PW;,, k tóry  z dniem  1 bm. przeszedł do 11 
p. p. w Tarnow skich Górach.

Przewodniczący kom itetu prezydent J .  
Kaczkowski pożegnał w serdecznych sło­
wach p. porucznika, podkreślając jego za ­
sługi na  jiolu W F. i PW . na terenie So­
snowca. Czyniąc natom iast przegląd pię­
cioletniej pracy por. Ślosarczyka na tut ej 
saym teren ie  podkreślił jego aktyw ność 
na wrieiu odcinkach pracy społecznej j ży­
czył pom yślności na nowej placówce w 
służbie Ojczyzny.

* o o

R edakcja „E xpresu Zagłębia" zc swej 
strony, sk łada również por. Ślusarczykowi 
życzenia pom yślności na nowej placówce.

#  *  S*

Od 1 bm. m iejską komendę PW . w So­
snowcu objął kpt. Bulka z U  pu łku  pie­
choty z Tarnow skich Gór.

X SEN SA CY JN A  UCHW AŁA ŚL. O.
Z. B. Na ostatn im  posiedzeniu śł. OZB. 
zweryfikowano mocze o m istrzostwo di u- 
żynowe Śląska w boksie.

I  tak  IK B. Świętochłowice przyznano 
16.0 zas S lav ii -i Rudy 14:0. Wobec tego 
Ruch s trac ił już wszelkie szanse na z ż ę ­
cie pierwszego m iejsca.

Śl. OZB. powziął tę  decyzję z tego 
względu, iż Ruch był zawieszony za n :e- 
zapłacenic 20 zł. należne Śl. OZB.

Zarząd Ruchu m a odbyć zebranie, na 
którym  m a zapaść sensacyjna uchw ała 
w ycofania drużyny z dalszych rozgryw ek 
mistrzowskich.

NGW i WYDAWNICTWA
M. ARCTA SŁOW NIK ORTOGRAFICZ.

NY JE Ż Y K A  POLSKIEGO.
Nowa pisownia, uchw alona przez Komi 

tot O rtograficzny Polskiej Akadem ii U- 
m iejętności w roku 1938. W ydanie f>. sir, 
380. W ydawnictwo M. A reta , W arszaw a, 
1936. Cena zł. 10, w opr. płoc zł. l i 

Słownik O rtogaficzny jest największym  
ze słowników, znajdujących się obecnie w 
sprzedaży księgarskiej i właściwie jed­
nym  przeznaczonym  nic do użytku szkol 
nego, lecz szerszych w arstw  in teligencji. 
N iesłychane bogactwo wyrazów7 (porad 
60000 słów), w yczerpujące zasady pisowni, 
opracowane przejrzyście przez w ybitnego 
językoznawcę HI. Szobera, tab lica  poda­
jąca zasady dzielenia zbiegu głosek przy 
przenoszeniu wyrazów, czynią tę książkę 
nieodzowną w rękach każdego piszącego, 
a przede wszystkim w biurach, redakcjach 
urzędach itp. Oprócz swego zasadniczego 
przeznaczenia Słownik może oddać znacz 
nc usługi przez podaw anie przy wszyst­
kich w yrazach końcówek deklinacyjnych 
i koniugaeyjnyeh. D ruk w yihźny, strona 
zew nętrzna estetyczna.
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Prawdziwą zaś urodę zapewnia co* 
dzienna p ie lęgnacja cery  kremem „S e­
kret P iękności1', Idealne działanie tego  
kremu daje  sią  juź po paru dniach zau­
ważyć. Rozszerzone pory kurczą sie, 
wągry znikają I skóra odzyskuje św ię­
to ść , miękkość i g ładkość. Puder „So- 

P iekności" o niezliczonych odcio. 
juach podkreśla znakomicie indywidu- ' 

alną urodę.

inno so

Tylko dobre oświetlenie wystawy 
zapewnia powodzenie w handlu, a 
więc dbaj o  dobre oświetlenie owych 
wystaw.

Wszelkich porad w lyęh sprawach udzhla  
Wydział Propagandy te!. 61f 54.

E L E K T R O W N I  O KRĘGOW A  
w  Z s g f ą b l u  D ą b r o w s k i m  S. A.
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Dziś ołsni i zachwyci wszystkich, pierwsza polska komedia | 
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„ M I Ł Y  MARYNARZ"
\v film ie liiorą udział: M ARYNARKA HANDLOWA i MUN 

DUROWA PO LIC JA  KOBIECA.
W roli g ł,: M. BOGDA, 11. GROSSÓW NA, F. BRODNIEW ICZ 

M. ZNICZ, A. ŻABCZYŃSKI, A. FER T N E R  i inni.

NADPROGRAM : dodatek kolorowy pi. k LON NIGDY N IE  ZA
POMINĄ'*.

Początek seansu o godz. 17.30.
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D Z Is W IELK A  PRJSM 1EKA!

PIER W SZY  RAZ W SOSNOW CU!
N ajpiękniejszy i najtrag iczn iejszy  rom ans m iłosny wszystkich

czasów.

Pierw szy raz  w film ie odsłonięto ta jn ik i życia dworskiego

Mayerling
V* roi i arcyksięcia Rudolfa CH A RLES BOYER. ;

Ofiary
M ichał P rzy. lupa złożył w adm in istra ­

cji zł. 6 45 na f . O. N.

szły f- 
m , ul.

UW AGA: b. pracownicy fabryki 
tów p. W ładysław a Adam skiego w 
P u sta  24. a mianowicie:

Polak  lldm unu 
K redycka H elena 
Sobczyk N atalia 
Kopciówna H elena 
Ciszewska Sabina 
Rączka W acława 
Gwiazda Lucyna 
W ojciechowska Aniela 
M ajchert k S tanisław a 

M ajcherek Leokadia 
Kaleta M aria 
Kaleta Aniela 
Derbisz Rozalia 
P iekielna Leokadia 
Rokicka S tanisław a 
Morkskn Ja n in a  

proszeni sa we własnym interesie o zgło­
szenie do dni 10-ciu w Biurze Ew idencji 
Uhezpicczalui. wyeh personal ii w celu 
właściwego zaliczenia im przebiegów u- 
bczpiec/eniowych.

D yrekcja Ubezpieczała! Społecznej 
w Sosnowcu.

lw 2 L eJ S
O JCIEC l  DZIECI.

T atusiu, dlaczego żyrafy  m ają  długie
szyje"?

— Bo żywią się liśćm i z drzew.
'  — To dlaczego iiśeie są tak  wysoko?

—Żeby żyrafy  nie m usiały się schylać.

SUROWE PRZEPISY.
W Am eryce istn ie ją  sure we przepisy. 
K on tro ler w wagonie sypialnym  mówi 

de pasażera:
— Jeś li ta  pani nie jest pańską żoną, 

będzie to pana kosztowało sto dolarów.
Małżonek wybucha:
— Gdyby ta  kobieta nie było, m oją ż 1 

ną, chętniebym  zapłacił i dwieście dola­
rów7!

W SZKOLE.
— P an ie  nauczycielu, prawda, że nie 

można być ukaranym  za to, czego się nie 
zrobiło?

—N aturaln ie , że nie można.
— To ja , panie psorze, nie zrobiłem lek 

c ji.
SZTUKA ORATORSKA.

„A co to był za mówca, żeby pan wie­
dział. O czemkolwiek mówił, poryw ał słu­
chaczy. Pewnego razu  mówił o naura l 
nyeh i sztucznych nawozach powiadam Pa 
nu, cała sala płakała.

O R O B H E O G łB S Z E N łf l
KUPNO I SPRZEDAŻ

cm-1.’ do szycia i haftu  bębenkową 
sprzedam . Jędrusik , Sosnowiec, Małachow
skiego 30._______________
SKŁAD paszy sprzedam tanio  z powodu 
nagłego wyjazdu. W iadomość adm in istra­
cja
K U F E R  podróżny (duży) kupię okazyj­
nie. Zgłoszenia do adm inistracji pod „K u­
fer".
ZGUBIONE DOKUMENTY

W YDM AŃSKI FR A N CISZEK  zgubił 
k s i ą ż k o  wojskowa wydana tirzez P  K . U. 
JÓ ZEFA  TRĄ BSK A  zgubiła legitym ację 
lezrobocia w ydaną przez Ekspozyturę 
F u nduszu Pracy w Zawierciu. '
JÓ ZEF PŁONKA zgubił legitym ację wy 
daną przez biuro Funduszu Pracy, w 5o- 
snowcu. ' ’ -
GROCZ IZAAK, zamieszkały w Będzinie 
M odtzejowska 48, zgubił dowród osobisty 
w ydany przez Zarząd m iejski Będzin.

ROŻNE

FOTOGRAFIE
nagrobków pom nikówwiecznotrw ałe do 

po tan ia ły

Powiększenia
dobre — z najgorszych zdjęć am atorskiej 
od 40 g r  art. wykonuje: „FOIO-LAZAB* 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.

Wydawcy: Helena Moustorska. — R?d. naczelny,- H. Ćwierk. — Druk. ,,Expros ZaglęhtV‘ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: FacEiisz Lipski.


